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PIERWSZE ZWYĆIĘ 


Kraków, 18 kwietnia. 

Wstępny etap rozgrywek ligowych mamy juź za so- 
bą, wszystkie drużyny mają już swoje konto „obciążo- 
ne“ względnie czyste i żadna teraz nie będzie mogła 
wymawiać się początkiem sezonu, a w związku z tem 
brakiem kondycji, nieustalonym składem itd. Niedziela 
wczorajsza zgromadziła na starcie wszystkie drużyny li- 
gowe, a ponieważ pozatem nie było większych imprez 
w innych gałęziach sportu, przeto można Śmiało powie- 
dzieć, iż niedziela wczorajsza stała pod znakiem piłki 
nożnej. 

Z wyników wczorajszych największą niespodziankę sta- 
nowiło zwycięstwo Legji, odniesione po raz pierwszy w 
Krakowie nad Wisłą, dalej triumf słabej stosunkowo Po- 
goni nad Polonią. Nie bez większego  zaciekawienia 
przyjmie także szeroka opinja wiadomość o pierwszym 
sukcesie Benjaminka Ligi nad Wartą, dalej sukces nie- 
spodziewany Czarnych w stolicy nad Warszawianką, po- 
dobnie jak i remisowy wynik Cracovii, osiągnięty na 
gruncie śląskim w spotkaniu z Ruchem. 

Najmniej zastrzeżeń budzi rezultat remisowy Салраг- 
ni z ŁKS'em, stosunkowo najbardziej uwydatniający 
stosunek sił obu drużyn wobec tego, iZ mecz odbywał 
się w naszym grodzie kominów. 

Naogół niedzielę wczorajszą uznać należy za szczęśli- 
wą dla grodu lwowskiego, gorzej poszło już drużynom 
krakowskim, zato fatalnie stolicy, której honor urato- 
wała Legja, 
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Tabela ligowa przedstawia się obecnie nast.: 
gier zdobyte pkt. 


stracone pkt. stos. bram. 


7:1 


Pogoń 

Warta 

Polonia 

22 p. p. 
Czarni 
Warszawianka 
Wisła 


a 
a a 
Le isła 1:0 (0:0). 
Kraków, dn. 17 kwietnia. 

Pierwszy występ Wisły w mistrzostwie przyniósł jej 
porażkę z przeciwnikiem, który dotychczas nigdy nie po- 
trafil odebrać czerwonym dwu punktów w Krakowie. 
Tym razem warszawianie natrafili na szczególnie szczę- 
śliwe dla siebie okoliczności, jakiemi były osłabiony 
skład Wisły, pierwszy jej występ i wynikła z tego ner- 
wowość drużyny. 

Spotkanie dwu czołowych zespołów ligi nie stało na 
poziomie, któryby pozwolił piłkarstwu polskiemu ufnie 
patrzeć w przyszłość najbliższych tygodni. To co 
w pierwszej połowie gry oglądano na boisku, było da- 
lekiem od miana ekstraklasy, od której wymagamy bo- 
wiem nietylko pracowitości i zaciętości w grze, ale ró- 
wniej i pewnej umiejętności, która jest przecież głów- 
nym probierzem wartości. Tymczasem w tym okresie naj- 
mniej tego właśnie widziano. Poprawa tego stanu rzeczy 
po przerwie leżała w tem, że opadłszy na siłach druży- 
na Wisły jeszcze bardziej pozostawiła swobodę działa- 


Na lewo w kole: debjutant w meczu ligowym, Nawara, 
lewy łącznik Wisły, dawniej czołowy gracz Bielska. U 
dołu fragment z meczu Legja — Wisła. 


nia przeciwnikowi, przez co ten uwydatnił się znacznie 
korzystniej niż do przerwy. 
Skromne zwycięstwo Legji 
zadecydowało się po pauzie. 


Było ono zasłużone z racji kontrastu gry po przerwie. 
Nie mniej jednak przy odrobinie szczęścia Wisły, strzał 
Nawary mógł przynieść niezasłużone wyrównanie. Gra 
Legji nie zmieniła nic swego oblicza, Strona kombina- 
cyjna dobra jak dawniej, pozbawiona jest natomiast 
przygotownia do ostatecznej czynności tj. strzału. Tę 
zaletę 


w najwyższym jeszcze stopniu posiadał 
Nawrot. 


W całości gra Legji mniej znacznie jest efektywną, niż 
w ub, latach. 


Atak gości przewyższał Wisłę szybkością i zwrotno- 
ścią. Nawrot, doskonały technicznie, puszczał dowcipnie 
w ruch pozostałą czwórkę. Czynił to jednak często z opó- 
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Z meczu Legja Wisła: środkowy napastnik 
źnieniem, spowodowanem grą solową obliczoną na efekt. 
Natomiast jako strzelec był najlepszym na boisku już 
choćby dlatego, że strzelał często. 

Skrzydłowi Wypijewski i Rajdek 


reprezentują głównie żywiołowość, która przy odrobinie 
lepszej technicznie grze może w przyszłości przynieść im 
znaczne sukcesy. Częste wędrówki obu do środka boiska 
skuteczności gry nie poprawiały. Z łączników Przeździe- 
cki lepiej wyzyskiwał swego skrzydłowego. Nowo naby- 
ty Lałusiński z Chorzowa zdradza dobre warunki zawo- 
dnika o typie kombinacyjnym. 

Bardzo łatwe zadanie unieszkodliwienia ataku Wisły 

spełniła pomoc Legji w zupełności. 
Tak Nowakowski, jak i Szaller z łatwością odcinali od 
piłki groźnych dawniej skrzydłowych Wisły, a środko- 
wy Cebulak podobnie łatwo „zatkał* trójkę środkową. 
W tych warunkach mogli więcej uwac «wiecić wspo- 
maganiu swego ataku, co też lepiej czynili od miejsco- 
wych. 

Obaj obrońcy Legji nie dorastali poziomu 2 przed lat. 
Stary, znany błąd Martyny — silny, lecz wysoki i nie- 
celny wykop — tym razem powtarzał się bardzo często, 
powodując wiele autów. Ziemian nigdy wprawdzie wy- 
kopem nie imponował, w pojedynkach zato był dawniej 
o wiele groźniejszym, niż obecnie. Przy lepszym ataku 
przeciwnika gra obu mogłaby poważnie zmienić wynik. 
Bramkarz Adamowicz tylko dwukrotnie został poważniej 
zatrudniony, piąstkując udatnie wysokie piłki. 

Wbrew wiadomościom, które kazały przypuszczać, że 
Wisła wystąpi w składzie odpowiadającym tradycji jej 
бту, 

jedenastka czerwonych sprawiła zawód. 
Z dawnej imponującej żywiołowości ataku ani śladu. 
Wprost przeciwnie atak niedzielny: powolnością zakaso- 
wał chyba wszystkie inne. Nie inaczej przedstawiała się 
spoistość tej linji, gdzie trudno było dopatrzeć się poro- 
zumienia choćby tylko dwu sąsiadów. 

Artur miał swój najsłabszy chyba dzień. 


Okropnie powolny w akcji to znów zbyt szybko a w re- 
zultacie na ślepo pozbywający się piłki, ani przez: mo- 
ment nad atakiem nie panował. Który był słabszy z obu 
łączników, trudno powiedzieć. Faktem jest, że żaden 
z nich nie może pochwalić się nawet jednym dobrym mo- 
mentem. Gra Adamka odpowiadała ich poziomowi. 
Z przykrością obserwowało się Balcera, pozostawionego 
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Wisły Artur oddaje strzał na bramkę Legji. 
całkowicie swemu losowi. W rezultacie był cieniem ва- 
mego siebie. AR 

To, co ułatwiało pracę pomocy Legji, Pwo 
obarczyło pomoc Wisły. Niezdolność trzymania piłki 
przez atak zmuszało pomoc czerwonych do 

kolosalnego wysiłku fizycznego. 
którego ofiarą stał się pierwszy Kotlarczyk 1, Bajorek 
i Jezierski lepiej to przetrzymali, jednak i oni praw 
wyłączne poświęcali się defenzywie. Я 

W obrone grający Kotlarczyk П zbyt ryzykownie wy- 
suwal się naprzód, odsłaniając Wypijewskiemu „drogę 
ku bramce. Mimo pewnego sukcesu na tej pozycji, Po” 
wrót tego gracza do pomocy mógłby być tylko wzmoc- 
nieniem drużyny. Oleksik nie popełnił większych błędów. 
Koźmin popełnił błąd przy strzale Nawrota i to ko- 
sztowało utratę obu punktów, poza tem miał dużo b. do- 
brych momentów. 

Legja: Adamowicz — Martyna, iemian. | 

Cebulak, ко; Rajdek, Przeździecki, 

atusiński, Wypijewski. | 

“ita: Kosia a. Kotlarczyk П, Oleksik — Bajorek, 
Kotlarczyk I, Jezierski — Adamek, Kisieliński, Ar- 
tur, Nawara, Balcer. 3 | 

Nerwowość gry obu drużyn „powoduje, że piłka WG: 
druje niezawsze celowo po boisku, aczkolwiek u obu 
drużyn widać staranie i dążenie do opanowania gry. 

Wisła niepokoi obrońców Letgji, a Martyna dwukrotnie 
posyła piłkę w aut. Za chwilę Latusiński i Przeździecki 
zatrudniają Koźmina. Pierwszy piękny moment powsta- 
je po centrze Balcera, odbitej głową przez Martynę ku 
Balcerowi, ten ponownie centruje a Arłur voleyem 
strzela w aut. Gra obu drużyn w dalszym ciągu opiera 
się na dorywczych akcjach jednostek, przynoszących 
tylko kornery. ‘Błąd Jezierskiego даје Wypijewskiemu 
możność strzału nad poprzeczką. U Wisły Nawara ma 
również świetną pozycję do strzału, niestety trafia do 
rąk Adamowicza. Podczas gdy goście coraz „widoczniej 
opanowują swe merwy i grają już składniej, ү isla w 
ataku staje się z każdą chwilą mniej wartościową. Prze- 
męczona pomoc nie może już tak. skutecznie wstrzymać 
ataków Legji która przeważa pod koniec tej części gry 
wyraźnie! \ 

Przewaga gości zwiększa się po przerwie. 
Atak Wisły nie jest absolutnie zdolnym do zagrożenia 
przeciwnikowi, a nadto zupełnie nie pomaga pomocy, 
u której widoczne są ślady zmęczenia. Atak Legji ma 


Ziemian. — Szaller, 
Nawrot, 


meczu Legja — Wisła. 
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teraz łatwą grę, to też poczyna kombinować składnie, 
czem jeszcze bardziej rozpręża grę tyłów Wisły. Mimo 
przewagi nie zanosi się na padnięcie bramki ze strony 
Legji, tymczasem w 10 min. niespodziewanie Nawrot 
mija obrońców Wisły i z pozycji lewego łącznika strze- 
la lekko obok niezdecydowanego Koźmina, piłka odbi- 
ja się od słupka do siatki. Interwencja Koźmina mogła 
była uratować sytuację. W kilka minut później udaje 
się Wypijewskiemu świetny voley po podaniu Rajdka. 
Piłka trafia poprzeczkę i wraca na boisko. Wisła pa 
krótko przenosi grę na połowę Legji, nie posiada „jednak 
napadu. Koźmin ma z każdą chwilą coraz więcej pracy 
ze strzałami Nawrota i pomocników Legji. Jeden z nie 


licznych wypadów Wisły kończy się podaniem Balce- | 


ra. które Nawara kończy strzałem na słupek. Legja na- 
dal przeważa, a po opuszczeniu boiska przez kontuzjo- 
wanego Ziemiana wycofuje Wypijewskiego do pomocy 
i gra nawet na czas, 

Sędzia p. Kurzweil wcale dobry. Publiczności 4.000. 


J. Kałuża, 


U dołu na prawo: drużyna Legji wychodzi po przerwie 

na boisko, pierwszy Adamowicz, za nim Martyna, Prze- 

ździecki itd. W kole na prawo u góry: debjutant w wal- 
kach ligowych, lewy łącznik Legji, Latusiński. 
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Czarni-W ianka1:0(0:0 
zarni-warSzawianka I.U(U. 

Warszawa, 17 kwietnia. (Tel. wł.) Składy drużyn: 
Czarni: Kasprzak, Chmielowski, Lemiszko,  Ozyzewski, 
Olejniczak, Piłat, Ostrowski, Stanisławski, Makuch, Drzy- 
mała i Żurkowski. 

Warszawianka: Keller, Zwierz, Rusin, Fert, Gazur, 
Hahn, Korngold, Królewiecki, Kotkowski, Polak i Pi 
liszek. 

Jak widzimy w składach obu drużyn duże zmiany. 
Czarnym brakuje Łańki, Amirowicza, Reymana III i Ko- 
cha z czego jednak tylko brak Reymana będzie wido- 
czny, Warszawianka zaś bez Jungall, który był jednym 
z najbardziej utalentowanych młodych zawodników. 


Mecz stał na bardzo niskim poziomie. 


Poprostu przy najlepszych chęciach trudno coś pochwa- 
lić. 
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Jedyna, decydująca bramka dnia pada 
ze strzału „samobójczego 


a indolencja napastników szła о... gorsze 7 kiksami re- 
szty graczy. Nie ulega wątpliwości, iż obie drużyny mo- 
gą lepiej zagrać, ale przy lepszej żart fizycznej. 
Błędy techniki skoryguje wówczas szybkość, za długie 
podanie będzie jeszcze wykorzystane, a strzał będzie od- 
dany we właściwem tempie. Wczoraj jednak błędy były 
zbyt widoczne. Za niecelnem podaniem nikt nie miał 
siły biegać, piłki odbitej przy stopowaniu nikt już nie 
potrafił dogonić, a dla każdego było widoczne, iż gracze 
nie umieli ułożyć sobie piłki do strzału i że spóźniali się 
z jego oddaniem. 
Najbardziej interesującym graczem Czarnych był 
obrońca Lemiszko. 


Ma on dobre warunki, gdyż jest wysoki i ma już wcale 
niezłą technikę wykopu a zwłaszcza voley z lewej nogi. 
Dobrze się spisywał drugi obrońca Chmielowski, który 
również dysponuje długim wykopem, lecz mniej pow- 
nym. Kasprzak ma więcej szczęścia, niż techniki. Nieje- 
dnokrotnie piłka odbijała mu się od piersi i obrońcy 
musieli dokazywać cudów waleczności, bys zażegnać nie- 
bezpieczeństwo. Najsolidniej przedstawiała się pomoc, 
która wprawdzie grała słabiej, lecz w defenzywie zado- 
woliła w zupełności. > 

Piłat unieruchomil najgroźniejszego gracza Warsza- 
wianki, Korngolda, a Olejniczak dobrze sobie dawał radę 
z Kotkowskim. Czyżewski do przerwy był najsłabszym 
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z pomocy. Po przerwie natomiast grał najlepiej. W ataku 
najmożliwszym graczem był Ostrowski, który oddał kil- 
ka cennych center. Pozatem linja ataku Czarnych to 
pięciu piłkarzy biegających po boisku niezbyt szybko, 
ale zato bez ładu i składu. 

Z wyjątkiem może Kellera i Rusina 


ani jeden z graczy Warszawianki nie 
osiągnął swej zeszłorocznej formy. 


Spadek formy jest გაო rka widocznym u Kotkow- 
skiego i Korngolda. Kotkowski wypuścił z rąk kiero- 
wnictwo ataku, nie potrafił poprowadzić gry skrzydło- 
wymi lub wyrobić pozycji do strzału, któremuś z łą- 
czników. Jego minusy, jak mała waga i szybkość tem 
bardziej były widoczne, Korngold zapomniał strzelać, 
a w pojedynkach z Piłatem z reguły tracił piłkę. Gazur 
imponujący zwykle pracowitością mało był widoczny, 
Zwierz II, jako obrońca grał przeciętnie, lecz on był 


(Dokończenie na str. 6). 


Odznaka Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej. 


ງນ ນາອ, бие ໃ 
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Powyżej od lewej ku prawej: 1) szermierka na 

bagnety w oddzięle P. W., 2) nauka pływania 

w obozie S. M.P., 3) Obiad w obozie w Sierakowie. 
Poznań, w kwietniu. 


у. Młodzieży Polskiej, czyli w 
skrócie S. M. P., są jedną z najpowaźniejszych 
prganizacyj młodzieży pozaszkolnej w Polsce. -— 
3ardzo wszechstronne, zajmują sie one wszystkie- 
mi dziedzinami pracy społecznej i kultury fi- 
zycznej i skupiają 


185.000 członków czynnych 


iw tein 160.000 młodzieży w wieku od 14—25 lat. 
Jest to więc par excellence organizacja młodzieży. 

Naogół biorąc, zaznacza się dążność, aby mę 
skie organizacje, które posiadały w ubiegłym roku 
34 388 mężczyzn, wyodrębnione były od kobie- 
cych, które pod nazwą Stowarzyszeń Młodzieży 
Żeńskiej (w ilości 74.407 członkiń), obejmują 
własny krąg działalności. 


Centrala związków znajduje się w Poznaniu 
| skupia pod: nazwą Zjednoczenia Młodzieży Pol- 
skiej 28 djecezjalnych związków Młodzieży, a te 
znowu łączą w sobie najmniejsze ogniwa i ko- 
mórki organizacyjne, t. zw. parafjalne Stowarzy- 
szenia Młodzieży (stąd nazwa S. M. P.), których 
liczba dochodzi do 5.147. 


Prace S. M. P. w dziedzinie W. F. posiadają na 
niektórych terenach 25-letniq tradycję. Na terenie 
ogólno-:krajowym rozpoczęto systematyczną i pla- 
nową akcję w tym kierunku już w r. 1919. W nie- 
dtugin: czasie skromnie zapoczątkowana praca obję- 
ła szerokie rzesze młodzieży, a zarazem całokształt 
ich życia. Uznając wychowanie fizyczne od po- 
czątku za część ogólnego wycho- 
wania, postawiło go Zjednocze 
nie Młodzieży jako 


jedno z swych zadań pro- 
gramowych, 


stojąc na stanowisku, że fizyczne 
ydrodzenie narodu i zagadnienie 
obrony Państwa mu- 
si być oparte па sze- 
rokich i trwałych 
podstawach i na do- 
browolnym czynniku 
społecznym; dążono 
do tego, aby W. F. 
i P. W. dla wszyst- 
kich były dostępne — 
społecznie słuszne 
założenie, że nie ja- 
kość, lecz ilość, nie 
aadzwyczajne wyniki 
jednostek, lecz prze- 
ciętny poziom sprawności ogółu 
gwarantuje zdrowie i spotęgowa- 
ną zdolność pracy — miały akcji 
tej zapewnić rozwój. 


Dla właściwego ujęcia zagadnie- 
nia W. F. zajęło się sprawą przygotowania przodo- 
wuikow, instruktorów i kierowników tego działu pracy, 
którzyby mogli i umieli rozszerzyć ideę W. F. do najdal- 
szych zakątków Rzeczypospolitej i któraby dzięki nim do- 
tarła tam, gdzie wogóle była nieznaną lub małe budziła 
zainteresowanie, mianowicie do wsi i miasteczek. 

Zrozumiano bowiem, że tylko odpowiednio zorganizowa- 
na i racjonalnie poprowadzona praca może dać dodatnie 
wyniki. Czasopisma Zjednoczenia („Przyjaciel Młodzieży”, 


„Kierownik Stowarzyszeń Młodzieży“, „Młoda Polska“), 
obowiązkowo prenumerowane przez Związki, posiadają 


osobny dział Wychowania Fizycznego. 
Własna literatura 


specjalna z zakresu W. F., kontakt z władzami (jak np. 
z Państwowym Urzędem W. F. i P. W.) i uczelniami W, F. 
(jak studjura W. F. przy Uniwersytecie w Poznaniu i byłą 
Centralną Szkołą gimnastyki i sportów), oraz specjalne 
konferencje W. F., w których brali udział znawcy tej mia- 
ry, co prof, U. P. dr. Eug. Piasecki i płk. Sikorski, wska- 
zują dobitnie na troskę o należyty kierunek i zapewnienie 
pomyślnego rozwoju W. F. w organizacjach. 


Pionierem W. Е. w S. M. P. byt 
ks. kanonik dr Walerjan Adamski, 


(brat biskupa śląskiego), który jako jeden z pierwszych 
zajmuje się pracą organizacyjną i wydawniczą w zakre- 
sie W. F. — W uznaniu jego zasług zaproszono go na 


członka Państwowej Rady 
z chwiłą jej utworzenia. 

Staraniem i inicjatywą i pracą ks. Adamskiego wy- 
chodzi cały szereg książeczek poświęconych temu dzia- 
iowi. Popularno-fachowe artykuły W. F., umieszczone 
w wyżej wymienionych czasopismach Zjednoczenia, pro- 
pagują ideę W. F. i podkreślają wielkie jej znaczenie. 

Początkowo brak stałych kierowników W. F. powo- 
duje brak ciągłości, a tem samem systematyczność w 
pracy. Niedługo jednak zagadnienie akcji W. F. i P. W. 
doczekało się w całej pełni uznania przez najwyższą 
władzę Zjednoczenia, t. zw. „Radę Naczelną“. 

W zrozumieniu istotnej potrzeby i ducha czasu Stwo- 
rzono w centrali osobny wydział W. F. Р. W. Z tą 
chwilą, gdy znaleźli się tam fachowi organizatorzy i spe- 
cjaliści, praca mogła być planowo i właściwie dalej pro- 
wadzoną. Cele, jakie przyświecały kierownikom W. F., 
były różnorakie. 

Chodziło o to, aby wypełnić młodzieży pracującej 
wolny czas, odciągnąć ją od kieliszka i kart i dać jej 
zdrową i przyjemną rozrywkę, któraby zarazem była 
równoważnikiem ich jednostronnej pracy zawodowej 
i podtrzymała ich zdrowie. 

Podkreślone na każdym kroku momenty wychowaw- 
cze, etyczne i społeczne uwzględniają i nie zaniedbują 
drugiej strony ich wychowania. Jednolity kierunek 
pracy opartej na małvch potrzebach a dużej samowy- 
starczalności zapewnia akcji żywotność i rozwój. 

Dzięki finansowemu, jak również moralnemu popar- 
ciu przez P. U. W. F. i P. W., może zjednoczenie brać 
udział i samo także urządza cały 


szereg kursów i obozów letnich 


Naukowej W. F. í P. W., 


dla swoich czlonków. Organizowane i prowadzone przy 
pomocy insfruktorów Centr. Szkoły W. F. i Stu- 
djum W. F. w Poznaniu 


kursy te wychowu- 
ją i przygotowują przy- 

szłych kierowników tej pracy. Już na kilka lat przed 
przyjęciem regulaminu P. O. S. opracowało Zjednoczenie 
dla swej organizacji projekt regulaminu „Odznaki spraw- 
ności fizycznej”, który był w dalszej pracy jej wytyczną. 

Nie zrealizowano go wtedy w zupełności z powodu 
braku odpowiednich po temu środków. Każde stowarzy- 
szenie własnemi siłami organizuje, urządza i przepro- 
wadza zawody po największej części w bardzo trudnych 
warunkach. Czapki, mundurki, odznaki organizacyjne 
oraz wspólna dla każdego nazwa organizacyjna „Druha“ 
(analogicznie jak w harcerstwie), wiąże i łączy wszyst- 
kich w jedną wielką rodzinę. 

Brak warunków i funduszów na ten cel powoduje, że 
gimnastyka, ta podstawa wychowania fizycznego i re- 
gulator sportu, prowadzona jest tylko tam, gdzie ją pro- 
wadzić można i gdzie ją prowadzić umieją. Specjalnych 


na to urządzeń brak. — Zaimprowizowane ze świetlic 
i większych sal, poświęconych celom kulturalnym i 
oświatowym, sale gimnastyczne braki te częściowo 


wyrównu ją. 


Największą popularnością cieszą się sporty, naprawdę 
demokratyczne i ze względów materjalnych dla wszyst- 
kich dostępne, jak gry ruchowe, lekka atletyka, tu- 
rystyka, pływanie i „kajakowanie* (olbrzymie jeziora 


w Poznańskiem i Pomorskiem) w lecie, a narciarstwo i Śliz- 
gawka w zimie. s { 

Że praca idąca wszerz a nie w kierunku wyzyskiwania talen- 
tów jest racjonalniejsza, że pozwala im swobodnie się rozwi- 
jać, dowodzi fakt, że z mas tych wyszły talenty tej miary co 
Chmiel (byly rekordzista Polski w skoku wzwyż) i Lesicki — 
obaj kilkakrotni reprezentanci Polski w zawodach między- 
pañstwowych. — Niestety wybitniejsi „zawodnicy zosta ją po 
największej części wciągani do zamożniejszych klubów, które 
mogą im dać lepsze warunki treningowe, a tem Sen więk- 
szą możność polepszenia wyników — czego S. M. P., idac z na- 
tury swojej w odrebnym kierunku, dać im nie może. | 

O wysokim poziomie lekkoatletyki mówią takie wyniki, jak 
Chmiela (obecnie Pogoń Katowice), skok wzwyż 1.82 m., 
Lesickiego (obecnie K. S. Warta Poznań) na 800 m. 2.04,6, 
Bogacza (S. K. P. Mała Dąbrówka) па 5.000 16.19,4, W iśniew- 
skiego (S. M. P. Chojnice, Zw. Łódź) na 1.500 m. +116, 
Garsoty (S. K. P. Katowice) w dysku 40.13, Kosmy (S. K. P. 
Mała Dąbrówka) w kuli 13 m. — i inne. 


Tysiące młodzieży 


bierze udział w uroczystościach, zawodach sportowych i poka- 
zach, odbywających się dorocznie w dniu t. zw. „Święta Mło- 
dzieży“ czy też „Święta Druchen*, które są zarazem dniem 
ogóinej propagandy Zjednoczenia i całej organizacji — Wy- 
kazują one dużą sprawność organizacyjną 1 sportową i zdu- 

miewają olbrzymią ilością startujących. z 
Pierwsze ogólnopolskie zawody S. M. P. w siedzibie p. Pre- 
zydenta Rzplitej w Spale w r. 1930 zgromadziły 236 najlep- 
szych zawodników z kilkunastu związków. Zawody zaszczycił 
swą obecnością i protektoratem p. Prezydent. Z okazji „doży- 
nek“, które odbyły się w Spale, wzięli udział członkowie 
S. M. P. w uroczystościach i zawodach, uzyskując szereg suk- 
cesów. Program sportowy ფიბი. wypelniaja nietylko za- 
wody wewnętrzno-organizacyjn, lecz także biorą udział sto- 
warzyszenia i ich członkowie w turniejach międzyklubowych, 
mistrzostwach okręgowych w grach, lekkoatletyce, pływa- 
niu i w innych. 


Powyżej od prawej: 
1) drużyna strzelecka S. M. P. Lwów : 
przed gen. Popowiczem, 2) Gawęda przy ognisku obozo- 
wem. Poniżej: obóz kobiecy 5 
w Kórnika (Wlkp.) 


— W zimie organizowane są 
kursy i zawody narciarskie, 


Рф უიი ść а 
БИЧЕ Ое M 


których ośrodkiem jest Podhale i Śląsk. Znane są 
w tej dziedzinie sportu (na Śląsku) nazwiska takie, 
jak braci Legierskich, bardzo wszechstronnych i uta- 
lentowanych narciarzy, które wskazują na szeroką 
propagandę tego sportu. 

Niemniejszy oddźwięk i zrozumienie znalazło w sze- 
regach S. M. P. hasło 


przygotowania do służby wojskowej 


i obrony Państwa. Już w r. 1918 tworzą S. М. P. 
w Wielkopolsce t. zw, „Pogotowie“, które oddało 
znaczne usługi ruchowi powstańczemu. Z roku na 
rok potężniejąc liczebnie, zalegalizowane zostało 
P. W. S. M. P. w r. 1922 przez Ministerstwo Spraw 
Wojskowych. Odtąd do 1930 r. rosła liczba oddzia- 
łów i ćwiczących tak, że ilość ich członków doszła 
do 32.800 zgrupowanych w 935 oddziałach i pod 
względem liczebnym zajęło S. M. P. (w tej dziedzi- 
nie) jedno z pierwszych miejsc. 

Prace S. M. P. w dziedzinie W. 

F. i P. W. posiadają tem 

większą wartość, że 

przeprowadzane są 

pod kątem wi- 

dzenia spole- 

cznym jak 
najekono- 
miczniej- 
szvm 


б 


i ze tak dodatnie wyniki osiągnięto własnym po 
większej części wysiłkiem organizacy jnym. 

Pracę w kierunku przysposobienia wojskowego 
swych członków prowadził specjalny referat, po- 
pierając istniejące kółka wych. fiz. i p. w. oraz 
urządzając szereg kursów i zawodów. Regulaminy 
i instrukcje, opracowane przez referat, dotyczyły 
prowadzenia pracy, jak np. nowy regulamin obozu, 
gimnastyki, nagrody wędrownej i t. p. 

S. M.P. w całej rozciągłości starało się przepro- 
wadzić zasadę, że o przyszłości Rzeczypospolitej 
stanowić będzie ogół zdrowych fizycznie i moral- 
nie obywateli i że podniesienie rozwoju fizycznego 
i tężyzny moralnej jest koniecznym warunkiem 
zdrowia społeczeństwa. Dlatego też pozdrowieniem 
organizacyjnem druhów S. M. P. stało się hasło 
„Gotów“. 

„Gotów“ dla służby Boga, Ojczyźnie i Spole- 

czeñstwu. 


W potkolu: 
skok w wyż 
w obozie 

w Sie- 

rako- 

wie. 
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PIERWSZE PUNKTY BENIAMINKA LIGI 


22 р. p.—Warta 3:2 (1:1). 


Siedlce, 17 kwietnia, (Tel. wł.) Inauguracja sezonu pił- 
karskiego i zarazem pierwszy mecz ligowy w Siedlcach 
rozegrany między drużyną poznańską, a benjaminkiem 
ligi zgromadził, jak na stosunki siedleckie, wielką ilość 
bo 3 tysiące widzów. Drużyna wojskowych mecz ten 
śmiało nazwać może 


„Poznańskiej derby na siedleckim terenie* 


Przeciwko jedenastce Warty stanęła bowiem drużyna 
wojskowych składająca się z 7 poznańczyków, wzmo- 
cniona czterema graczami z innych klubów (RKS. Zagłę- 
bie, 82 p. p., Turyści, Cracovia). W tych warunkach za- 
wody te nabrały specjanego posmaku sensacji. Poj osta- 
tniej przegranej w Łodzi 22 pp. stanął do boju niedziel- 
nego z Wartą z mocnem postanowieniem zrehabilitowa- 
nia się w opinji sportowej kraju. 

Przyznać trzeba, że 22 p. p. 

wygrał spotkanie całkiem zasłużenie. 

Wójskowi wykazali przewagę nad swym przeciwnikiem 
w dobrym starcie do piłki, w ambicji i niezwykłym cią- 
gu na bramkę przeciwnika. Na szczególne wyróżnienie 
u miejscowych zasługuje trio obrony, gdzie bramkarza 
Siadaka zastąpił z powodzeniem Kossowski, zaś w miej- 
sce chorego Wojtanowskiego debiutował doskonały 
Gwośdziński, b. gracz 82 p. p. Najlepszą jednostką w li- 
nji pomocy wojskowych był weteran drużyny Czajka, 
w ataku zaś niezawodny Rusinek, doskonały „drybler* 
i Bilewicz. 

Pomoc wojskowych, stosując system gry defenzywnej 
osłabiła akcję ataku, którego akcje z tego powodu często 
rwały się. Atak 22 p. p. zastosował błędną taktykę, gra- 
jąc przeważnie lewą stroną, gdzie Sadalski zmarnował 
wiele dogodnych sytuacyj. 

Drużyna Warty przedstawiła się b. dobrze pod wzgle- 
dem techniki, poszczególne linje współdziałały planowo 
ze sobą. Naogół 

zawiódł nieoczekiwanie Fontowicz, 

który ponosi w dużej mierze winę przegranej. Gracz ten, 
który obronił pozatem kilka groźnych sytuacyj, wyka- 
zał jednak swą grą, że słaba strona jego — to piłki 
dolne i niezdecydowane wybiegi, Pozatem w obronie za- 
dowolnił tylko Flieger. W pomocy doskonały 
najlepszy gracz na boisku Wojciechowski. 
Atak był słaby; miał swą podporę w zdobywcy dwóch 
bramek Kryśkiewiczu, 

Grę rozpoczął 22 p. p. Trio ataku benjaminka ligo- 
wego przeprowadzało raz po raz groźne ataki. Jakubow 
ski wyjaśnił sytuację pod swoją bramką odbijając piłkę 
na aut. Po chwili wojskowi znowu nacierają, jednak 
na skutek obrony Fontowicza udaremnił ich akcje kor- 
ner, po którym powstało zamieszanie pod bramką War- 
ty. 
Po pięknej kombinacji swego ataku Świętosławski ma 
okazję uzyskania „prowadzenia” dla swoich barw, je 
dnak nie trafia do pustej bramki. W 11 minacie Rusinek 
przytomnie strzela, uzyskując 1 punkt dla swojej dru- 
żyny. Już po chwili Sadalski strzela drugą bramkę, nie 
uznaną jednak przez sędziego z powodu „spalonego'. 

Gra teraz ożywia się, żadna jednak z drużyn nie uzy- 
skuje wybitniejszej przewagi. W tym okresie 22 p. p. 
marnuje тос „murowanych” sytuacyj. Po pięknej kom- 
binacji trójki środkowej ataku Warty, uzyskuje w 27 
minucie wyrównanie dla Warty Kryśkiewicz, Tenże sam 
gracz ma jeszcze kilkakrotnie okazję do powiększenia 
sukcesu, jednak strzały jego stają się łupem dobrego 
bramkarza miejscowych. 

Druga połowa gry przynosi 

zupełnie zmieniony obraz. 
O ile do pauzy przeważała Warta, to po pauzie przy- 
chodzą do głosu wyłącznie gospodarze i gra toczy się 
teraz na połowie Warty. 22 p. p. pokazał w tej części za- 
wodów walory, które niewątpliwie niejednej jeszcze dru- 
żynie ligowej dadzą się poważnie we znaki. Wojskowi 
pokazali, że umiejętnie umieją rozkładać oddech. Nie- 


tylko nie brakło im go pod koniec zawodów, lecz prze- 
ciwnie im bliżej było końcowego gwizdka, tem lepiej 
wojskowi grali. Obrona Warty ustawicznie ma do czy- 
nienia z napierającym atakiem gospodarzy. Prowadzenie 
dla 22 p. p. zdobywa Bilewicz w 25 min, strzałem zbliska, 
Niedługo jednak trwa radość miejscowych, bo już w na- 
stępnej minucie szybko przeprowadzony atak Warty 
kończy się ostrym strzałem Kryśkiewicza w prawy róg 
bramki wojskowych. 


Decydująca o zwycięstwie 


i o pierwszych zarazem punktach ligowych benjaminka 
ligi bramka pada na 10 min, przed końcem gry. Warta 
mimo heroicznych wysiłków nie potrafiła już wyrównać, 
tembardziej, że zamieszanie i dezorjentacja poważnie 
wkradły się już w jej szeregi. Wojskowi zeszli z boiska 
2 pierwszem dobrze zasłużonem zwycięstwem. 

Przed zawodami powitał gości d-ca 22 pułku pułk, Ho- 
zer. 

Sędziował p. Krukowski z Warszawy i mylnemi swemi 
rozstrzygnięciami krzywdził miejscowych. 

Skład drużyny Warty: Fontowicz, Flieger, Nowicki, 
Sroka, Wojciechowski, Przykucki, Nowacki, Kryśkie- 
wiez, Szerfke, Prósiński i Radojewski. 

Drużyna 22 p. p.: Kossowski, Pawlak, Gwozdzinski, 
Jakubowski, Sroczyński, Czajka. Sadalski, Rusinek, Bi- 
lewicz, Biegański i Świętosławski. 


Pogoń — Polonia 3:0 (1:0). 


Lwów, 17 kwietnia (Tel. wł.) Wbrew przewidywa- 
niom i oczekiwaniom, jakie nasuwały się po zeszłoty- 
godniowych wynikach obu drużyn, Pogoń potrafiła 
pierwszy w sezonie mecz, rozegrany na własnym boisku, 
ukończyć zwycięsko, sprawiając miłą niespodziankę jej 
bardzo licznym zwolennikom. Nie umniejszając sukce- 
su Pogoni, należy jednak zauważyć, że na taki wynik 
spotkania w pierwszym rzędzie złożył się 

niesportowy ,,гекосгуп“ Pazurka, 
za co gracz ten pod koniec pierwszej połowy usunięty 
został z boiska i Polonia przez resztę zawodów musiała 
grać w dziesiątkę. W innym bowiem wypadku zadanie 
Pogoni było utrudnione, szczególnie, że tym razem ze- 
spół lwowski w dalszym ciągu pozostawia wiele do ży- 
czenia, zarówno pod względem kondycyjnym, jak i gry 


POPULARNY KREM SPORTOWY. 


Czarni-Warszawianka. 


(Dokończenie ze str. 3-ciej.) 


„ojcem zwycięstwa Czarnych, gdyż miał pecha przy 
wepchnięciu piłki do własnej bramki, Rusin i Fert nale- 
żeli do tych graczy, którzy osiągnęli przeciętny poziom, 
zaś po reszcie graczy niewiele się spodziewano, przeto 
oni należeli do kategorji, która nie zawiodła. 


O jakimś stylu w grze trudno mówić. U obu drużyn 
były widoczne próby atakowania skrzydłami. U Czar- 
nych ataki szły prawą stroną, Warszawianka poczatko- 
wo również próbowała atakować prawem skrzydłem, 
lecz bez skutku. у 


Ро przerwie za to niespodziewanie dobrze zaczęła 
zagrywać para Piliszek i Polak. Żadna z drużyn nie 
uzyskała przewagi w polu, lub pod bramką, a wynik 
remisowy obrazował mizerję gry tych dwóch drużyn 
ligowych. 


Przebieg zawodów. 


Początkowo żadna z drużyn nie przedostaje się pod 
bramkę przeciwnika. Widocznem jest, iż defenzywy 
obu partyj górują nad linjami ataku. W. 14 minucie 
Olejniczak oddaje z pomocy pierwszy niebezpieczny 
strzał po kornerze. W 23 minucie Kotkowski oddaje 
silną „bombę“ na bramkę Czarnych, Kasprzak z trudem 
odbija piłkę, robinzonując, nadbiega Piliszek i strzela 
w aut, Następuje okres przewagi Warszawianki, Prze- 
bój Korngolda kończy się strzałem, który jednak chy- 
bia celu. W 24 minucie Zwierz zderza się X Żurkowskim 
i z ociekającą od krwi głową schodzi z boiska, aby 


powrócić dopiero po 10 minutach z głową obandażo- 
wana, Strzały Krolewieckiego i Gazura broni Kasp- 
rzak. Tuż przed przerwą Kasprzak wypuszcza piłkę i 
Polak ma znakomitą okazję zdobycia bramki, ale strze- 
la górą. 

Po przerwie atakują początkowo Czarni. Widocznem 
jest, iż postanowili sobie strzelać, gdyż oddają strzały 
z każdej pozycji. W 12 minucie Keller po niefortunnym 
wybiegu zostaje przerzucony piłką; piłka jest już na 
linji bramkowej, gdy nadbiega Rusin i wykopuje ją na 
korner. Ataki Warszawianki idą głównie lewą stroną. 
Polakowi udaje się silny i celny strzał, lecz Kasprzak 
szczęśliwie broni. W 21 minucie w zamieszaniu pod 
bramką Warszawianki Zwierz II. chce obronić głową 
piłkę idącą od pomocy i jednocześnie startuje do niej 
Keller. Kfekt tego nieporozumienia jest taki, że piłka 
pada do siatki, Warszawianka zdeprymowana przesta- 
wia drużynę. Zwierz idzie do ataku, gdzie jednak nie 
ma tego szczęścia do strzałów, co w obronie. Kotkow- 
skiemu udaje się przebój, lecz nie może dojść do strza- 
łu, więc podaje piłkę Korngoldowi, który zbliska nie 
trafia do bramki. Czarni od czasu do czasu atakują 
również. Drzymała stojąc niemal w samej bramce trzy- 
krotnie strzela, ale zawsze zapóźno. Zawsze piłka od- 
bija się od przeciwnika. W 41 minucie Czarni omal nie 
uzyskują drugiej bramki „samobójczej“. Tym razem 
piłka wychodzi jednak na korner. W ten sposób Czarni 
uzyskują niesłąwne zwycięstwo i dwa punkty, nie 
strzeliwszy w dwóch meczach ligowych ani jednej 
Р Sędziował dobrze р. Wardęszkiewicz. Widzów 
1500. 


zespołowej, pomijając już niezupełnie zadawalniającą 
obsadę niektórych stanowisk. 

W szczególności dotyczy to Kucharskiego, który tak, 
jak się obecnie prezentuje, na dalszą metę nie utrzyma 
się w zespole. Daleko lepiej wypadła gra Jerzewskiego, 
który przypuszczalnie w najbliższej przyszłości uzyska 
zeszłoroczną swą formę. 

Wiele zastrzeżeń nasuwała również gra pomocy, nie 
zawsze produktywna, mimo olbrzymiego nakładu pra- 
cy i zacięcia, jakie w pierwszym rzędzie cechowały 
Kuchara. Na osłabioną liczbowo  Polonje w niedzielę 
gra tej linji mogła ostatecznie jeszcze wystarczyć. W 
konsekwencji jednak brak jej zainteresowania dla po- 
czynań napadu nie mógłby Pogoni wróżyć powodzenia 
w spotkaniach z równorzędnym, a tembardziej silniej- 
szym przeciwnikiem. 

Nie kleiły się akcje również i w linji napadu, jakkol- 
wiek nie brak tu jednostek rutynowanych i zasadniezo 
wykazujących zrozumienie dla gry zespołowej i jedy- 
nie tylko chwilowo z powodu przeszkód w zaprawie 
itp. wyraźnie niedysponowanych. Do takich w spotka- 
niu z Polonją należeli 

Motylewski i Zimmer, 
podczas gdy Niechcioł nie zawsze chciał grać tak, jak 
się należało. Główną uwagę zwrócić należy temu gra- 
czowi na ustawiczne uciekanie z pozycji, luki w dośrod- 
kowaniu a i szybkość jego niejednokrotnie wiele po- 
zostawiała do życzenia. Miłą niespodziankę natomiast 
oznaczała 
gra Szlafa, 


który nietylko był strzelcem dwóch bramek, lecz nadto 
wykazał spore walory, dzięki którym narazie utrwalił 
swą pozycję w zespole ligowym. Dobrze również wypadł 
tym razem Łagodny, który z łatwością omijał Seichtera 
wypracowując pokaźną liczbę dobrych pozycyj рой- 
hramkowych. Forma Albańskiego naogół zadowolniła. 

Polonja w spotkaniu tem wiele mogła zyskać, nieo- 
patrznie jednak. 

wszystko straciła. 


Obok utraty punktów i przypuszczalnie długotrwałej 
dyskwalifikacji Pazurka, niedzielny узец .Polonji 
kosztuje ją sympatję publiczności lwowskiej, która о 
moralnych wartościach drużyny stołecznej do tej pory 
miała jak najlepsze wyobrażenie. Obok wybryku Pa- 
zurka, zawiniła tu jednak i większość pozostałych gra- 
czy, miepotrzebnie stosujących grę ostrą, wynikiem 
czego były liczne zderzenia, przerwania i rzuty wolne. 
О poziomie Polonji w danych warunkach, szczególnie 
zaś wobec przestawień w tej drużynie, trudno było o 
korzystne zdanie. 
[Przebieg gry. 

Po krótkotrwałym okresie gry zadawalającej, nastą- 
piło rozprężenie całego zespołu, tak dalece, że nawet 
jednostki nie zdołały się wyróżnić. Gra nie stała na wy- 
sokim poziomie i nacechowana była raczej przypadko- 
wością, aniżeli obmyślaniem i planowością akcji. Sto- 
sownie do siły wykopu toczyła się ona po jednej, lub 
drugiej stronie boiska, przyczem o znaczniejszej prze- 
wadze, którejś z drużyn nie może być mowy. Przy nor- 
malnym biegu wypadków większe szanse należałoby 
przyznać Polonji, do rozwinięcia jednak całego reper- 
tuaru umiejętności po stronie drużyny stołecznej nie 
doszło. 

Bramka uzyskana w 20 minucie przez Pogoń ze 
strzału .Szlafa, który piłkę wracającą od poprzeczki 
skierował do siatki, 

wyprowadziła Polonję z równowagi, 
wynikiem czego był coraz ostrzejszy charakter gry, w 
czem do perfekcji doprowadzał Pazurek, który, na nie- 
wiadomo w jaką formę ujętą uwagę Zimmera, odpo- 
wiedział silnem uderzeniem w policzek. Gracze Polonji 
starali się wpłynąć na sędziego, by nie usuwał go z 
boiska. Recz jasna, że starania te zgóry skazane były 
na niepowodzenie. i 

Polonja grając w drugiej połowie w dziesiątkę, od- 
dała inicjatywę Pogoni, która po szeregu bezskutecz- 
nych ataków, w ciągu 2 minut doszła do dwóch pierw- 
szych bramek, przyczem drugą wypracował i strzelił 
Szłał, a dobił jedynie Łagółlny, trzecią zaś z centry 
Łagodnego główką do siatki skierował Szlaf. Pogoń 
po uzyskaniu trzeciej bramki nie wysilała się zbytnio. 
Polonja zaś mimo najlepszych chęci nie potrafiła zmie- 
nić wyniku na swoją korzyść. Sędziował p. Lieber- 
man. Widzów 8.000. 

Składy drużyn były następujące: 

Polonja: Korniejewski, Jelski Bułanow, Seichter, Pa- 
zurek, Nowikow, Szczepaniak, Malik. Malik, Łańko, 
Ogrodziński, Wiśniewski. 

Pogoń: Albański Kucharski, Jeżewski, Hanin, Ku- 
char, Wańczycki, Niechcioł, Szlaf, Motylewski, Zimmer, 
Łagodny. 
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MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE LWOWSKIEJ KL. 
A. ZOSTANĄ ROZEGRANE W DWÓCH GRUPACH. 
Zarząd L. Z. O. P. N. uchylił na ostatniem swem ровіе- 
dzeniu decyzję wydziału gier i dyscypliny, na mocy 
której w porozumieniu z klubami klasy A. okr. lwow- 
skiego mistrzostwa tej klasy wylosowane zostały w jed- 
nej grupie przy udziale. 13 drużyn. Zarząd L. Z. Q. P. 
N. dokonał podziału klasy A. na dwie grupy, przyczem 
do pierwszej wyszły Revera, Pogoń (Stryj), Ukraina, 
Czarni І. B„ Sokół II, Biały Orzeł, Old-boy‘e, do dru- 
giej: Polonja (Przemyśl), Resovia, Hasmonea, Pogoń I. 
В., Świteź i Lechja. Część klubów A-klasowych, nieza- 
dowolonych z takiego podziału kontynuuje starania 
о powołanie do życia lig okręgowej w składzie 8 klu. 
bów, a mianowicie: Polonji hh Pogoni (Stryj) 
Revery, Hasmonei, Lechji, Ukrainy, Sokół IL i Old- 
hoyów. | 


Sukces bokserów Wawelu 
w spotkaniu z Naprzodem. 


Gwożdziem spotkania krakowskiego Wawelu z lipiñ- 
skim Naprzodem miało być spotkanie mistrza Polski 
w wadze piórkowej Rudzkiego z najlepszym bokserem 
krakowskim. Chrostkiem. Niestety Rudzki do Krakowa 
nie przybył i zwolennikom boksu, licznie zebranym 
w sali Sokoła oszczędzono tej sensacji, Wawel zaś 
otrzymał dwa punkty w o. 2 y 

Spotkanie rozpoczęła walka zawodników wagi papie- 
rowej, w której Juszczyk (Wawel) ponownie uwydatnił 
swe nieprzeciętne walory bokserskie, bijąc Brosza (Na- 
przód), W wadze muszej spotkali się Hart (W) i Dziu- 
biński (N). Walka była nieciekawa, a wynik remisowy 
w zupełności odpowiada stosunkowi sił. .. 

W wadze koguciej Dybała II. (N) z miejsca przypu- 
ścił zacięty atak, tak, że mimo, iż w następnych run- 
dach Żbik II. zdołał z pod tej przewagi wyzwolić. się to 
jednak, Dybała П. zapewnił sobie już zwycięstwo na 
punkty. ხა 

W wadze piórkowej Wawel otrzymał dwa punkty w. 
ი, na skutek niestawienia się Rudzkiego. W walce to- 
warzyskiej Chrostek (W) spotkał się z Dybałą I. Reno- 
mowany bokser krakowski nie uwydatnił jednak nie. 
zbicie swej przewagi, wygrywając na punkty, po za- 
ciętej walce. W wadze lekkiej Mieczysławski (W) po 
wyrównanej walce pokonał Pasternaka (N). W wadze 
półśredniej Korzenici (W) zdołał pokonać zacięcie wal- 
czącego Koniecznego na punkty. W ostatniej walce 
dnia w wadze średniej Ehrlich (N) i Zbik I. stoczyli ze 
sobą nieciekawą a raczej humorystyczną walkę zakoń- 
czoną remisowo. Sędziował w ringu p. Moskal, na 
punkty pp. Kupfer i Stawarczyk. 


Międzykilubowe zawody bokserskie 
w Warszawie. 


Warszawa, 17 kwietnia. Rozegrane w sali „Nowości“ 
zawody bokserskie zorganizowane przez Polonję ze- 
brały sporo widzów. Przebieg niektórych walk był bar- 
dzo ciekawy. Mita, 

Wyniki poszczególnych spotkań były następujące: 
Waga musza: Pasturczak (Polonja) bije: Rotholza 
(Gwiazda) na punkty. Waga kogucia: Zbierski (Polonja) 
bije na punkty Taborka (IKP) a Kazimierski w tej sa- 
mej wadze uporał się z Leszczyńskim (IKP), po bardzo 
zaciętej walce. ; ć Е 

Waga piórkowa: nieciekawa walka kończy się zwyY- 
cięstwem Małeckiego (Polonja) nad Mrozowskim (Legja) 
W wadze lekkiej Pernak (Polonja) pokonał przez k. o. 
techniczny w trzeciej rundzie Kompowskiego (Wilno). 
W wadze półśredniej Ozarek (YMCA) pokonał Klima- 
szewskiego. R 

W wadze średniej Karpiński (CWS) zwyciężył po 
nadzwyczaj emocjonującym przebiegu Stahla II. (IKP) 
punkty. Wynik remisowy lepiej odpowiadałby stosun- 
kowi sił. Karpiński robił wrażenie przemęczonego. 
W wadze półciężkiej Mizerski zremisował 7 Ktodasem 
(IKP). Sędziował w ringu p. Kupferstein. 


Policyjny K. S. Katowice — 
Goplania (inowrocław) 8:6. 
Poznań, 17 kwietnia. Zwycięstwo pięściarzy Policyjne- 
go klubu sportowego z Katowic nad Goplanią z Inowro- 
cławia w stosunku 8:6 w meczu, jaki odbył się w Ino- 
wrocławiu w sobotę wieczorem było zupełnie zasłużone. 
Zainteresowanie mecze b. wielkie. Jeszcze żadne zawody 
nie zgromadziły tak lieznej publiczności jak ostatnie. 
Wyniki techniczne (wedle kolejności wag od muszej 
do półciężkiej włącznie): Gogowski (G) zwyciężył wy- 
soko na punkty Leszczyńskiego. Nowakowski (9 ა.) 
pokonał po ładnej walce Wałkowskiego na punkty. Le- 
lewski (G) przez cały czas górował nad Cichym, ZWy- 
ciężając go pewnie na punkty. Czerner (P. K. 8.) po malo 
ciekawej walce pokonał Radowskiego na punkty. Pry- 
mitywny Gruszka (P. K. 8.) pokonał nieznacznie na 
punkty Lewandowskiego. Doskonały Zieliński (G) bez 
większego trudu zwyciężył technicznie słabego Makosza. 
W wadze półciężkiej Wystrach (P. K. 8.) odniósł spo- 
dziewane zwycięstwo nad Józkowiakiem. { 
W spotkaniu nadprogramowem Zwierzyński (Warta) 
zwyciężył Dziennego (G) wskutek dyskwalifikacji za- 
wodnika Goplanji. 


Warta — Policyjny К. $. (Katowice) 11:3. 


Poznań. 17 kwietnia. Spotkanie pięściarskie Warty 
z P. K. 8. zakończyło się zdecydowanem zwycięstwem 
Poznańczyków w stosunku 11:3. Na usprawiedliwienie 
goiści należy podać, że byli oni wyczerpani sobotniem 
spotkaniem z Goplanją. Jedyny punkt w walce dla go- 
ści uzyskał Cichy, dalsze 2 punkty zdobyli Ślązacy hez 
walki, z powodu niestawienia się Zwierzyńskiego. 

Organizacja pozostawiała tym razem wiele do życze- 
nia. Na początku rozegrano 2 walki nadprogramowe. 
W wadze papierowej Olszański pokonał pewnie ро 3-ch 
starciach słabszego Dutkiewicza na punkty. W wadze 
półśredniej Forlański 11. zwyciężył: Matuszewskiego rò- 
wnież na punkty. 

Wyniki techniczne walk w konkurencji: waga musza 
Rogalski (W.) zwyciężył wytrzymałego Leszczyńskiego 
na punkty ро 8-ch nieciekawych starciach. Waga kogu- 
cia Nowakowski (P. K. S) okazał się szczególnie 
w pierwszych dwóch starciach zupełnie równorzędnym 
przeciwnikiem dla mistrza Polski Polusa, Dópiero 3-0ia 
runda dzięki większej wytrzymałości Poznańczyka przy- 
nosi mugwielką preon ags i w rezultacie zwycięstwo. 

Waga piórkowa: Forlañski I, wykazał znaczną popra- 
wą jakkolwiek brak mu tej lotności, jaka cechowała go 
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Drużyna pięściarzy Wawelu, stoją od lewej ku prawej 
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zawodnicy: Juszczyk, Hart, Żbik Il, Chrostek, Mieczy- 


sławski, Korzenici i Zbik 1. 


dawniej na ringu. Cichy, to typowy pięściarz śląski, twar- 
dy i niezwykle wytrzymały na ciosy. Po 3-ch starciach 
sędziowie ogłaszają wynik remisowy, który krzywdzi do 
pewnego stopnia Poznańczyka. 

Waga lekka: Sipiński (W.) mimo wyraźnego lekcewa- 
żenia przeciwnika Kernera zeszedł po 3 rundach jako 
zwycięzca spotkania. Waga półśrednia: Arski (W.) już 
w pierwszej rundzie rozprawił się z Gruszką, uzyskując 
zwycięstwo przez k. o. 

Waga średnia: Majchrzycki (W.) tylko dzięki swej te- 
chnicznej wyższości zdołał przełamać opór bardzo ambi- 
tnego Makosza i wygrał zdecydowanie na punkty. 
W wadze półciężkiej Wystrach wygrał w. o. Sędziował 
w ringi p. Dolniak, na punkty pp. Ermanowicz, lwań- 
ski i Kocur. 


bokserskie mistrzostwa Piotrkowa. 


Piotrków, 17 kwietnia. Zawody o indywidualne mi- 
strzostwa m. Piotrkowa odbyły się w dniu dzisiejszym 
pod egidą klubu bokserskiego Sokoła. Walczyło 14 za- 
wodników. Wyniki poszczególnych walk są następują- 
ce: w wadze muszej zwyciężył zwyciężył Muszyński 
Czerneckiego na mety w wadze piórkowej zwyciężył 
Martynowski Figaszewskiego, w wadze lekkiej zwy 
ciężył Kwiatkowski Kowalczyka na punkty, w wadze 
półśredniej zwyciężył przez k. o. Dutkiewicz Wysoc- 
kiego, w wadze średniej zwyciężył Krzyszkowski Jun- 
gowskiego, w wadze półciężkiej zwyciężył Lewando- 
wicz Podgórskiego technicznym k. o. w wadze ciężkiej 
zwyciężył w dodatkowej rundzie Olszewski Krzecz- 
kowskiego. Sędziował b. dobrze p. Stawirej. 


Bohs zagranica 


Toronto, 17 kwietnia. (Tel. wl) Pierwszy występ 
Schmelinga na ziemi amerykańskiej zakończył się ka- 
sowem niepowodzeniem i małym skandalem. Mianowi- 
cie, gdy okazało się, że na pokazową walkę Schmelimga 
przybyło zaledwie 650 osób, mistrz świata zapowiedział, 
że walczyć mie będzie. 

Publiczność czekająca dłuższą chwilę ma rozpoczęcie 
spotkania zaczęła się buntować, a gdy Schmeling pod- 
trzymał swoją decyzję, Prganizatorzy musieli odwołać 
mecz i zwrócić pieniądze publiczności, Związek bokser- 
ski w Chicago wytoczył M tej sprawie dochodzenia, 


Drużyna bokserska „Naprzodu“ z Lipin, stoją od lewej: 


nieczny 


w czasie których okazało się, że bokser wyżnaczony do 
walki ze Schmelingiem, nazwiskiem Panka, wogóle do 
Toronto nie przybył. 

Budapeszt, 17 kwietnia (tel. wł.). Zgodnie z oczeki- 
waniem amatorscy pięściarze węgierscy odnieśli wy- 
sokie zwycięstwo w spotkaniu międzynarodowem z pię- 
ściarzami austrjackimi w stosunku 14:2. Oba punkty 
zdobyli Austrjacy w wadze lekkiej i półśredniej, osią- 
gając w nieh wyniki remisowe. 

——0—— 

W CIĄGU UB. TYGODNIA DRUŻYNA „COLONJI* 
pięciokrotny mistrz Niemiec w boksie rozegrała spot- 
kanie w Rudzie na G. Śląsku z klubem Slavia wzmoc- 
nionym kilku zawodnikami z KS, „27“ Orzegów. Mecz 
zakończył się zwycięstwem Niemców w stosunku 13:3, 

Ogółem w meczach rozegranych na Śląsku „Colonia“ 
uzyskała doskonały stosunek punktów bo 37:11, który 
jednak nie świadczy tak źle o poziomie boksu na Ślą- 
sku, gdyż najlepsi zawodnicy śląscy podzieleni są na 
szereg klubów, z których żaden samodzielnie nie zdołał 
przeciwstawić się Niemcom. 

BOKSERZY GÓRNEGO ŚLĄSKA, otrzymali zaprosze- 
nie na wyjazd do Tallina i Helsingforsu, które zasadni- 
czo przyjęli. Udział w turnieju wezmą prawdopodobnie 
bokserzy B. K. 8. i Pol. K. 8. z Katowic. Wyjazd na- 
stąpi prawdopodobnie w miesiącu kwietniu. 

WOCKA otrzymał propozycję opuszczenia Śląska, pod 
żadnym jednak warunkiem nie myśli rozstać się ze swą 
dotychczasową posadą, gospodarza kąpieliska i pływal- 
ni w Mysłowicach. š 

WYSTRACH TEODOR, znany bokser śląski, mistrz 
Polski w wadze półciężkiej przenosi się podobno na 
stałe do Warszawy i zasili drużynę OWS., gdzie rzeko- · 
mo ma otrzymać posadę. 

MISTRZOWIE BOKSERSCY ŚWIATA. Obecna tabela 
mistrzostw bokgu zawodowego przedstawia się następu- 


Jaco: waga ciężka Maks Schmeling (Niemcy), półciężka: 
George Nichols (USA), średnia: Gorilla Jones (USA), pół- 
średnia: Jackie Fields (USA), lekka: Tony Canzoneri 
(USA), piórkowa: vacat; kogucia: Al Brown (USA), mu- 
sza: Young Perez (Francja). Z powyższych mistrzów 
Jones i Brown należą do rasy czarnej, zaś Perez jest z 
pochodzenia Arabem., 


Brosz, Dziubiński, Dybała II, Dybała I, Pasternak, Ko- 
i Erlich. 


Powyżej od pra- 
wej ku lewej: Heub- 
lein, rekordzistka w 
pchnięciu kulą, Zöll- 
ner, jedna z naj- 
lepszych biegaczek 
Pirch, specjalistka 
w biegaeh z ptot- 

kami i dr. Pel- 

tzer, jeden z naj- 

lepszych średnio 
dystansowców 
świata. 


letów po Ameryce. 
W porównaniu z lekkoatletyką 
polską Niemcy górują znacznic i ewen- 
tualny mecz Polska—Niemcy niewątpliwie 
zakończyłby się zwycięstwem Niemców, za- 


burg) w dziesię- er w konkurencjach kobiecych, jak i mę- 


cioboju, w którym zawod- А š A 
nik ten uzyskał 7875.205 punktów. 
(Rekord Cejzika 7233.53 pkt.). Cennym 
również, jest rekord Peltzera w biegu 880 у, — 


Niemcy wskazują nam jednak drogę do 
podniesienia poziomu naszej lekkoatletyki. 


1:51.6. Oni bowiem nietylko, że zapewniają swym 

š ` W konkurencjach kobiecych „pogrom“ rekordów był czołowym zawodnikom “rno#nošé poprawy 
A ( znacznie obfitszym. Wysuwa się tu na czoło pani swych wyników, ale wiedząc, że naprawdę 
Thymm-Junkers z Lipska, która obniżyła rekord biegu wysoki poziom możliwy jest tylko wtedy do 


‚ па 100 do 12 sek. (Polski rekord: Walasiewiczówna osiągnięcia, gdy sportem zajmują się masy, 
| | | 12.4 sek.). Inna zawodniczka — Dollinger z Norym- 
bergi przebiegla dystans 2 г doskonz `zasie sai Р : ; 
| Ant og e y szy: 0 pd f pirose e ну mniejszych nawet miastach, gdzie dopiero 
5.2 sek, ғ 2:16.8. ‹ т 2 e re- : š RA 
RE HÊ a ryławia się wielkie talenty, które 
kordy niemieckie. (Polska: Walasiewiczówna 200 m wyławia się Wielkie tal. ty, кое potem 
25.3, 800 m—Kilosówna 2.27). Najlepsza „płotkarka” błyszczą na firmamencie międzynarodowego 
' Ë a 2.27). Najlepsza ,, : 2 ; 1 12 
Pirch ustanowiła rekord na dystansie 80 m przez Sportu. — Niemcy także wychowali szereg 


stworzyli świetny aparat ośrodków w naj- 


ლ. 


płotki w czasie 12.3 sek. (Polska: Schabińska 12.6). 
Doskonałe wyniki osiągnęły również zawodniczki 
niemieckie w biegach sztafetowych. Sztafeta w 
składzie: Dollinger, Zóllner i Gutbrod uzyskała 
w biegu 3x800 m czas 7:48. (Polska: 9:25.2). 
Wynik Niemek jest rekordem światowym! 

Nie jest to jedyny rekord Świata, który znajdu- 

„ი je sie w posiadaniu Niemek. Znana miolaczka 
+" Heublein posiada rekord w pchnięciu kuli 
х 13.70 m, (Polska: Jasieńska 11.65 m), Ellen 
— ` Braumiiller figuruje na liście rekordzistek 
ჯ + A 4 : მრა к” świata w rzucie oszczepem — 42.28 m, (Pol 
Powyżej Ellen Braumiiller, rekordzistka i 5 რაჯ ska: „Lonka“ 36.90 m). W pięcioboju zaś 


świetnych instruktorów we wszystkich ga- 
tęziach sportu, a przedewszystkiem w lekko- 
atletyce. Wystarczy przypomnieć, że trene- 
rami, przygotowującymi zawodników do 
Igrzysk Olimpijskich w wielu krajach są 
właśnie instruktorzy wychowani w Berliń- 
skiej akademii. 

Niepoślednią również rolę odgrywa fakt, że 
w Niemczech sportowcy mają znacznie więk- 


szą łatwość uprawiania najrozmaitszych ga- 


tezi sportu. Nietylko, że wielkie kluby opie- 
kują się swymi zawodnikami, lecz także 
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1 1 świata w rzucie oszczepem. cole: Sy- 2 izyskała zasługujący na uwagę wynik 371 p. + წ А ч 
4 ANA Berlin, w kwietniu. ; Fabii წილი bn » SARE % kó REY 1): uwagę WYNIK 9/1 p. wie fizycznego młodego pokolenia starają 

otege sportową dzisiejszych Niemiec udowodnił szereg sukce- ring, najlepszy długodystansowiec піе- ЕС и ` і h ” Poziom skoków także znacznie wyższy od się, aby. każde miasto mial Jak. największą 
sów sportowców niemieckich, odniesionych na wszystkich prawie miecki. oR polskich wyników, W skoku w dal rekord 3%% AMY K š мо RIWIĘKSZE 


należy do Grieme. Osiągnęła ona wyniki 
591 cm, (w Polsce  Wałasiewiczówna 
550 cm), w skoku w wyż najlepszą jest 
Notte z Düsseldorfu, która skoczyła 
1.58 m (Polska: Krajewska 150.5 m). 
Podkreślić również należy znakomity 
wynik zawodniczki Mollenhauer w rzu- 
cie dyskiem, która wynikiem 39.615 m 
poważnie zagraża rekordowi Kono- 
packiej (39.62 m). 

* * * 


polach pracy sportowej. Co jest jej przyczyną? — Łatwo odgadnąć. 
Oto celowa i konsekwentna praca prowadzona od lat. Wspaniale 
zorganizowana „Akademie für Leibesübungen“ w Berlinie, kształ- 
саса doskonałych instruktorów, starania o zyskanie jaknajszer- 
szych kół zwolenników sportu i co najważniejsza, daleko idąca 
pomoc rządu nietylko dla „asów“ sportowych, ale także dla 
szarej masy — oto podstawy, na których wyrósł sport nie- 
miecki, czerpiący obecnie siły z olbrzymiego liczebnie re- 
zerwuaru zawodników i zagrażający największym ро- 
tęgom sportowym świała. 

Jeśli rzucimy okiem na ostatnie wydarzenia w lek- 
koatletyce niemieckiej, z miejsca dostrzeżemy szereg 
sukcesów о międzynarodowym charakterze. W Ko- 
lonji zawody Niemcy--Anglja zakończyły się zwy- 
cięstwem Niemców podobnie, jak i mecze Fran- 
cja—Niemcy oraz Szwajcarja—Niemcy. O tych 
dwóch ostatnich spotkaniach należy nadmienić, że 
obydwa odbyły się w jednym dniu w dwóch rozmai- 
tych miastach. Okazuje się więc, że lekkoatletyka 
niemiecka jest tak potężna, że może wystawić ró- 
wnocześnie dwa silne „garnitury“. Lekkoatletki nie- 
mieckie rozegrały cztery mecze, z tych dwa zakoń- 


Jak więc widzimy pobieżny przegląd 
ostatnio osiągniętych wyników w 
lekkoatletyce niemieckiej wystarcza 
do zdania sobie sprawy z faktu, 
że Niemcy na Igrzyskach Olimpij- 
skich odegrają prawdopodobnie 
niepoślednią rolę. Nie można się 
także dziwić, że Amerykanie 
chcą zorganizować tour- 
nee niemieckich 
lekkoat- 


ilość stadjonów, dostępnych dia niestowarzy- 
szonych sportowców, zarządy miast budują 
przystanie i pływalnie, fundują łodzie i inne 
untensylja sportowe, aby tylko młodzież 
skierować do sportu. Nie brak także instruk- 
torów, którzy będąc opłacanymi przez mia- 
sta czy rząd, uczą młodzież sportów. 

U nas stosowana jest nieco odmienna po- 
lityka. Jeszcze nie we wszystkich miastach 
trozumiano konieczność rozpowszechnienia 
wychowania fizycznego. Trzeba jednak zwró- 
cić baczną uwagę na pracę naszych sąsiadów 
z Zachodu. 


Powyżej : 


| Gutbrod, je- 
dna z najle- 
pszych piot- 
karek nie- 
mieckich. Na 
lewo: widok 
centrum Ber- 


czyły się zwycięstwem. Ogółem od r. 1921 lekkoatleci 
rozegrali dwadzieścia spotkań, zakończonych zwy- 
cięsko w każdym wypadku. 

Ostatnio ustanowione rekordy odnoszą się przede- 
wszystkiem do biegów. I tak: Berlińczyk Beschetznik usta- 
nowił rekord na dystansie 11 m z płotkami w czasie 14.8 sek. 
Jest to rekord trudny do pobicia. Dalsze doskonałe rekordy 
to wynik Syringa w biegu na 5 km, w którym startował wraz 
z Nurmim, osiągając czas: 31:26.8. Znany zawodnik Reichel (Mo- 
nachjum) uzyskał w chodzie na 50 km doskonały czas 4:23:33, 
a Wegener w skoku o tyczce przekroczył granicę 4 m, skacząć 
4.12 m. Najważniejszym bodaj rekordem jest wynik Siewerta (Ham 
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Na prawo: 
Marja Dollinger 
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Garbarnia — t. K. S. 1:1 (1:0). 


* Łódź, 17 kwietnia (tel. wł). Drużyna łódzka na wła- 
snym gruncie staje się od pewnego czasu dla mistrza 
Ligi niepokonaną. Możnaby wnioskować, iż dane te 
oznaczają wyższość L. К. 8-а, wysnucie jednak takie- 
go wniosku byłoby jednak wielkim błędem. Dziś Gar- 
barnia jest jeszcze bezsprzecznie lepszą drużyną tak- 
tycznie i przewyższa bezspornie Łodzian. 

Zdolność Krakowian do gry zéspolowej, współpraca 
poszczególnych linij i wprost intuicyjne wyczuwanie po- 
sunięć partnera stoi daleko wyżej, niż w ŁKS. Pięknie 
jednak przeprowadzonym w polu atakom Garbarni 
brak wykończenia strealowego i to zaważyło poważnie 
na wyniku zawodów,  tembardziej, jeżeli przeciwnik 
jest szybki i zdecydowany w momentach podbramko- 
wych. 

L. K. 8., opierając swoją siłę głównie na dobrym 
bramkarzu, obrońcach i skrajnych pomocnikach (obec- 
na forma Trzmieli pozostawia dużo do życzenia) wy- 
korzystuje szybkość i zdecydowanie strzałowe Króla, 
Herbstreicha i Durki i bronią tą bije najtęższe zespoły. 
Zaletom tym Łodzianie zawdzięczają wywałczenie jed- 
nego punktu. 

Przechodząc do przebiegu gry podkreślić należy, że 
sytuacja dla miejscowych stała się nawet bardzo przy- 
krą, zwłaszcza, gdy zapał gospodarzy w pierwszych 
minutach gry zgasił Pazurek, zdobywając bramkę dla 
swych barw już w 9-tej minucie. Błąd popełniony 
„przez Trzmielę, tak umiejętnie i skutecznie wykorzy- 
stany przez przeciwnika 

załamał drużynę L. K. S-u. 


Garbarnia opanowała sytuację i gra zlokalizowała się 
na połowie boiska Łodzian. Cały ciężar jej w tym kry- 
tycznym okresie spadł na barki skrajnych pomocników 
ańczyka i Jasińskiego oraz na trio obrony. Przetrzy- 
mano ten okres szczęśliwie i zaczęto odpowiadać ata- 
kami. Silny strzał Durki obronił Gregorczyk ładną ro- 
binsonadą na róg. Garbarnia przeważnie atakuje skrzy- 
dłowymi — zwłaszcza zgranie Bátora z Pazurkiem 
pozwala jej bez większych pszeszkód  podsuwać sig 
pod bramkę. Ataki gości rozbija obrona L. К. S. to 
też bramkarz nie ma pola do popisu. Ł. K. 8. odpowia- 
da strzałem Sowiaka obronionym bez trudu przez bram- 
karzą. Drugi groźny moment wyjaśnia Herbstreich, po- 
syłając piłkę w aut. 

Po zmianie stron bramkarze mają już większe pole 
do popisu. Z zadania swego świetnie wywiązał się Fry- 
markiewicz, Obrona trudnego strzału) odanego przez 
Pazurka, zlikwidowanie przeboju Batora i kilka in- 
nych momentów świadczyło o 


wysokiej klasie tego piłkarza. 


Rzut wolny dla L. К. 8, przenosi Durka ponad po- 
przeczkę. < Kontuzjonowany Riesner na kijka minut 
opuszcza boisko. Wreszcie w 26-tej minucie 


szczęście uśmiecha się Ł. K. S-owi 


w zamieszaniu bowiem, podbramkowem, wytworzonem 
przez niefortunne odbicie piłki przez Konkiewicza, do- 
chodzi piłka Herbstrejicha i ten lokuje ją w pustej 
bramce. j 

Tempo gry nie słabnie, lecz dalsze obustronne wy- 
siłki na wynik nie wpływają. i 

Obie bramki przypadkowe. 

Z Garbarni trydno kogoś specjalnie wyróżnić, gdyż 
drużyna ta nie ma słabych puktów. Wszyscy stanęli 
na wysokości zadania, grali ofiarnie, ambitnie i dobrze. 
Zwłąszcza podobała, sie para obrońców, Skład gości był 
nstępujący: Gregorczyk, Konkiewicz, Joksz, Nagraba, 
Wilczkiewicz, Skwarczowski, Bator, Pazurek, Smoczek, 
Maurer, Riesner. 


Ł. K. 8. prezentował się już nieco lepiej, niź w pierw- 
szym meczu, nawet Feja zdradza pewną choć bardzo 
nieznaczną poprawę. W drugiej części meczu wyróż- 
nili się Gałecki, Jasiński, Jańczyk. Linję ataku go- 
spodarzy cechuje dziś jeszcze nieumiejętne ustawianie 
się do piłki. Drużyna ta już dzisiaj znajduje się w do- 
brej kondycji fizycznej. Zawody wywołały wielkie za- 
interesowanie i zgromadziły 5.000 widzów. Dobre wra- 
żenie ich popsuł nieco sędzia Mosiński, wywiązując się 
ze swej roli nieszczególne. 


Cracovia — Ruch 1:1 (1:0). 


Wielkie Hajduki, 17 kwietnia (Tel. wł.) Pochmurn 
dzień, oraz przenikliwe zimno nie odstraszyły licznyc 
sympatyków sportu piłkarskiego, którzy stawili się na 
boisku Ruchu w imponującej liczbie około 3.000 osób. 
Nie ulega wątpliwości że magnesem tym był przyjazd 
Cracovii, która wciąż jeszcze fascynuje śląską publicz- 
ność swą tradycją. : 

Cracovia wystąpiła w składzie: Otfinowski, Pająk 
Zachemski, Stjasny, Seichter, Mysiak, Kubiński, Mal- 
czyk, Kępiński, Zieliński i Marjan. Ruch w swoim nor- 
malnym składzie z Peterkiem na czele, 

Pierwsza połowa gry przebiega 

pod znakiem całkowitej przewagi Ruchu, 


który zaprzepaszcza nieprawdopodobnie dogodne i mu- 
rowane pozycje. Raz poraz ataki Ruchu suną, jak la- 
wina na bramkę Cracovii, która bardzo często znajduje 
4 w ciężkich opresjach. W ostatnich jednak chwilach 
albo brak zdecydowania napastników Ruchu, albo tez 
wybitne: szczęście Otfinowskiego w bramce uniemożli- 
wia gospodarzom uzyskanie należnego im prowadzenia. 
Tymczasem Dziwisz wykonuje rzut wolny z połowy 
boiska. Kubiński wybija na środek pod bramkę Ruchu. 
Ktoś w zamieszaniu kiksuje i piłkę wolno toczącą się 
ku bramce' gospodarzy wbija nieobstawiony Zieliński. 
Utrata bramki osłabiła песо tempo рту, pomimo iż 
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Ruch nadal jest stroną atakującą. przyczem Sobota prze- 
strzeliwuje pozycje z najbliższych nieraz odległości. 
Ataki Oracovii choć rzadsze, są jednak w wykonaniu 
niebezpieczniejsze. 

Druga połowa gry rozpoczyna się w oczekiwaniu hu- 
raganowego ataku Ruchu. Tymczasem w miarę upły- 
wu czasu gra staje się coraz bardziej wyrównana, przy- 
czem wobec widocznego zmęczenia graczy Ruchu, wy- 
stępuje w coraz wyższej mierze poziom techniczny Cra- 
covii, co odzwierciadla się to w coraz to liczniejszych 
atakach i sytuacjach podbramkowcch.  Wyrównująca 
bramka dla Ruchu pada ze strzału Soboty w 37 minu- 
cie z identycznej niemal sytuacji, jak bramka zdobyta 
przez Cracovię. Piłka z rzutu wolnego, bitego dla Ru- 
chu, przechodzi pod bramkę Cracovii. Zachemski kik- 
suje 1 Sobota lekko dobija do siatki. Wysiłek ten jest 
ostatkiem, na co stać obie! drużyny. і 

Gra przybiera teraz na ostrości, Niezadługo ukazują 
się jej rezultaty. Kontuzjonowanego Zachemskiego w 
spotkaniu z Wtodarzem znoszą z boiska, Cracovia gra 
w dziesiątkę. Mimo to zaczyna lekko przeważać. Ruch 
skonsternowany takim obrotem rzeczy, zaczyna grać 
coraz ostrzej, w wyniku czego idą dalsze kontuzje, kar- 
cone naogół sprawiedliwie przez sędziego. 


Udany debjut Pająka w białoczerwonych 
barwach. 


Egzekutorem szeregu wolnych rzutów dla Cracovii zo- 
staje na życzenie nieomal publiczności doskonały obroń- 
ca, nowopozyskany gracz Pająk, który popisuje się 
wspaniałemi bombami, przy aplauzie całej publiczności. 

Obopólnym dalszym atakom, z których jeden omal 
nie przynosi; Ruchowi zwycięstwa, towarzyszy teraz 
ostra gra. Obrona Cracovii jest stale na stanowisku. 
Szczęście Otfinowskiego w każdej sytuacji widoczne. 
Pod koniec gry wraca kontuzjonowany Zachemski, zaj- 


DWA REMISY DRUZYN KRAKOWSKICH 


mując stanowisko prawoskrzydłowego, а Kubiński 
przechodzi do obrony. Ostatnie minuty gry mijają 
wśród ogólnego zainteresowania, nie przynosząc jed- 
nak w sumie zasłużonego zwycięstwa Ruchowi. Sędzia 
p. Strączek bardzo dobry. 
жт 

Reasumując przebieg gry, podkreślić należy przewa- 
ке techniczną gości, którym Ruch przeciwstawił dosko- 
nałą kondycję fizyczną. Taktyka Cracovii, zastosowa- 
na w tem spotkaniu była bardzo owocna, polegała bo- 
wiem na dokładnem pilnowaniu niebezpiecznych skrzy- 
dłowych Ruchu Urbana i Włodarza, którzy po za nie- 
licznymi wyjątkami byli zupełnie bezsilni wobec swej 
asysty Stjasnego i Mysiaka. Największy zatem atut 
Ruchu, grającego  przedewszystkiem  swemi lotnemi 
skrzydłami, został gospodarzom odebrany, wskutek cze- 
go gra mocno szwankowała. Cracovia natomiast posia- 
dając doskonałą pomoc z Seichterem na czele, świetną 
obronę. wraz z nadzwycztuj szczęśliwie grającym Otfi- 
nowskim w bramce, potrafiła wyjść ze spotkania tego 
z honorem. Najlepszym na boisku był Pająk. Gracz ten 
wychodził z wszystkich pojedynków zveyciesko, olśnie- 
wając zarówno spokojem, jak i startem do piłki, za- 
kończonym zawsze czystym i dalekim wykopem. Otfi- 
nowski wykazał dobrą formę i ładny styl, zwłaszcza 
przy łapaniu górnych piłek, oraz doskonałą orjentację 
w sytuacjach podbramkowych. Atak Cracovii poza Mal- 
czykiem i Kubińskim raził brakiem spoistości i zaprze- 
paścił szereg dokładnych podań od swej pomocy. Kem- 
piński cofał się stale do tyłu i stwarzał w ataku gości 
lukę, wskutek której rwały się wszystkie poczynania 
napastników Cracovii. 

Publiczność do ostatniej chwili przeżywała, dużo 
emocji na skutek zaciętej obrony gości, jak i stałych 
ataków Ruchu. M. M. 


Szwajcarja—Czechosłowacja 5:1. 


Zurich, 17 kwietnia (Tel. wł.) W obecności przeszła 
25.000 widzów odbył się w niedzielę па stadjonie w Zu- 
rychu międzypaństwowy mecz pilkarski Szwajcarja — 
Czechosłowacja należący do zawodów o puhar między- 
narodowy. Znajdujaca się na ostatnim miejscu tabeli 
drużyna szwajcarska odniosła nad groźnym przeciwni- 
kiem rewelacyjne zwycięstwo w stosunku 5:1 (3:0) któ- 
re mimo tak wysokiej cyfry uważać należy za całkowi- 
cie zasłużone. 2 37 

Piłkarze szwajcarscy reprezentowali najładniejszą 
grę, jakiej u nich nie widziano już od czasów występu 
szwajcarskiego teamu narodowego na turnieju olimpij- 
skim w roku 1924 w Paryżu. Prawie' przez cały czas 
gry czechosłowacka linja napadu mimo wytężonych wy- 


siłków nie mogła dojść do głosu. * 

Zwycięstwo swoje Szwajcarzy zawdzięczają głównie 
doskonałej pracy swego lewoskrzydłowego gracza 
Jacka, który zasilał swoich towarzyszy środkowych za- 
wsze w samą porę doskonałemi podaniami. Polonez 
bramkowy otworzył w 16-tej minucie Trello Abegglen, 
a w 6 minut później brat jego Xam uzyskał drugą 
bramkę. Na trzy minuty przed przerwą znowu 'Trello 
podwyższył „skore“ swej drużyny do 8:0. 

W trzy minuty po przerwie Xam zdobył 4 bramkę 
dla Szwajcarji a dopiero w 19-tej minucie Bradac zdo- 
łał strzelić pierwszą i jedyną bramkę dla drużyny cze- 
chosłowackiej, W 31-е) minucie Billeter . strzeliwszy 5 
bramkę ustalił wynik dnia. 


—++— 


Everton mistrzem piłkarskim Anglji. 


Londyn, 17 kwietnia. Mistrzostwa piłkarskie Anglji na- 
leży uważać za rozstrzygnięte o ile chodzi o wyłonienie 
mistrza. W ostatnich bowiem rozgrywkach sobotnich 
Everton pokonał Westham United w wysokim stosunku 
6:1, zaś najbliżsi mu w tabeli Huddersfield Town i Shef- 
field Wednesday zostali pokonani. š 

Teoretyczne szanse na dogonienie Evertonu posiada 
obecnie jedynie Arsenal, musiałby się jednak zdarzyć 
nieprawdopodobny wypadek, aby Everton pozostałe 
cztery gry przegrał, a, Arsenal wszystkie cztery wygrał. 
Ta ewentualność zaś jest wykluczona. Fakt zdobycia mi- 
strzostwa pierwszej ligi angielskiej przez drużynę Ever- 
tonu jęst tembardziej godny pokreślenia, że Everton 
w roku zeszłym zdobył mistrzostwo drugiej ligi i przed 
rokiem zaledwe wszedł do pierwszej ligi. Wyniki osta- 
tnich spotkań były następujące: Arsenal—Sheffield We- 
dnesday 3:1, Birmingham—Live 1 3:1, Blackburn Ro- 
vers—Huddersfield Town 3:0, Blackpool—Bolton Wan- 
derers 0:3, Derby County—Aston Villa 3:1, Everton— 
Westham United 6:1, Manchester City—Chelsea 1:1, 
Portsmouth—Newcastle United 6:0, Sheffield United — 
Middiesborough 2:1, Sunderland—Grimsby Town 2:0, 
Westbromwich Albion—Leicester City 1:2, 


Holandja — Belgja 2:1 


Amsterdam, 11 kwietnia (Tel wł.) Przeszło 30.000 wi- 
dzów przypatrywało się w niedzielę na stadjonie w Am- 
sterdamie 47-mu z rzędu meczowi międzypaństwowemu 
Holandja — Belgja, Team holenderski zdołał powtórzyć 
swoje zwycięstwo z dnia 20 marca r. b., aczkolwiek 
nieco w mniej druzgocącym stosunku bo 2:7 (0:1). 

დ.ი ж 


Wiedeń, 17 kwietnia (tel. wl). Rapid — Ostmark 
14:1, Admira —. B. A. C. 7:2 (2:2), W. A. C. — Slovan 
4:4 (8:0). 

Linz, 17 kwietnia (tel. wl). Austrja Górna — Austria 
Dolna 3:2 (0:1). 

Cieplice, 17 kwietnia (tel. wl), Teplitzer F. С, — 
Team Wojskowy 13:0 (7:0). 

Zurych, 17 kwietnia (tel. wł.). Nordstern (Bazylea) — 
F. €. Zurych 2:1. 

Glasgow, 17 kwietnia. (Tel. wł.) Finałowa rozgrywka 
o puhar Szkocji przyniosła mało spodziewane zakończe- 
nie, gdyż drużyny Glasgow Rangers i Kilmarnock zre- 
misowały 1:1 (0:1), Mecz musi być zatem powtórzony. 
Prowadzenie w meczu uzyskał Kilmarnock na cztery mi- 
nuty: przed pauzą ze strzału Maxwella, po pauzie Ran- 
gers nadrobili stracony teren i wyrównali ze strzału 
Mac Phailta. Główną zasługę nalbży-przypisać w tym 
рч doskonale pracującej obrowie jednego i drugiego 
ubu. 

Białogród, 17 kwietnia. 


tel. wł.) Jugoslavia — WASP 
3:0 (2:0). Miką р е 


Rzym, 17 kwietnia. (tel. wł.) Casale — Napoli 1:0, Ju- 
ventus — Triest 4:2, Genua — Natio 1:0, Modena — Mi- 
lano 2:1, Ambrosiana — Bologne 4:2, Bari — Turyn 3:2, 
А. S. Rzym — Florencja 1:1, Proveneelli — Aleksandrja 
1:4, Brescia — Pro Patria 0:0. 

Zagrzeb, 17 kwietnia. (tel. wł.) 'Gradiansky — Con- 
cordia 5:2 (2:2), Hask — Vietoria 2:1 (0:1), Kolejarze— 
Jugosłavia 1:1 (0:1). 

Berlin, 17 kwietnia. (tel. wł.) Tennis Borussia — Mi- 
nerwa 2:2. А 

Norymbergja, 17 kwietnia. (tel. уі.) L. F. С. Norym- 
hergia — Monachjum „860% 3:1. 

Monachjum, 17 kwietnia. (tel. wł.) Bawarja — S. V. 
Fiirth 2:0. 
` Budapeszt, 17 kwietnia. (tel. wł.) Hungaria — Budai 
F. C. 0:0. 

Debreczyn, 17 kwietnia. (tel. wł.) Ferencvaros — Bocs- 
kai 2:1. Temsamem Ferencvaros zdobył mistrzostwo. 

Miskolez, 17 kwietnia. (tel. wł.) Ujpesti — Attila 1:0. 


Zawody motocyklowe w Rzymie. 


Rzym, 17 kwietnia. (tel. wł.). Jako pierwsze ważniej- 
sze wydarzenie motocyklowe w nowym sezonie odbył 
się wyścig o wielką nagrodę międzynarodowego związ- 
ku wyścigów motocyklowych (F. 1. С. M.) na auto- 
dronie położonym obok lotniska rzymskiego Littorio, 
długości 3277,5 m. Wyścig odbył się w 4 kategorjach. 

Wszystkie biegi były bardzo silnie obsadzone, zwłasz- 
cza przez kierowców włoskich i dzięki temu jedyny za- 
graniczny zawodnik Francuz Jeannim (Jonghi) zdołał 
uplasować się ma pierwszem miejscu w kategorji do 
350 em, inni natomiast zawodnicy zagraniczni, a więc 
zarówno Niemcy, jak i Anglicy i Szwajcarzy nie uzy- 
skali lepszych wyników. 

Wyniki techniczne. Kategorja do 150 em, 50 okrążeń 
163,875 km — 1) Baschieri (Beneli) 1,23,08, przeciętna 
szybkość 118,293 km. godz. Kategorja do 250 cm., 50 
okrążeń 1) Brusi (Guzzi) 1,16,27, przeciętna szybkość 
128,618 km. godz. Kategorja do 250 cm, 60 okrążeń — 
196650 km. 1) Jeannin (Jonghi) 1,29,40, przeciętna 
szybkość 181,481 km. E aty Kategorja do 500 cm., 60 
okrążeń 1) Taruffi (Narton) 1,19,53, przeciętna szyb- 
kość 148,408 km. godz. Najlepszy czas dnia i zwycięzca 
wyścigu. 

JRE PZ 

DO MIĘDZYNARODOWYCH WYŚCIGÓW MOTOCY- 
KLOWYCH „GRAND PRIX* POLSKI, które odbędą się 
3 lipca w Poznaniu, Polski Związek Motocyklo na 
wniosek organizatorów włączył motocyklowe mistrzo- 
stwa Polski na rok 1982. Rozegrane zostaną one w pię- 
ciu klasach. ' 

W „WYŚCIGU OTWARCIA“ Polskiego Klubu Moto- 
cyklowego w Warszawie w dniu 24 bm. sa odry star- 
tować z „Unji* poznańskiej Weyl, Czerniak i Nagen- 
gast oraz Nowahczyk w biegu maszyn z przyczepkami. 


SENSACYJNA POGŁOSKA 0 FUZJI POLONJI Z 
A. Z. S. W kołach sportowych stolicy coraz częściej mó- 
wi się o konferencjach porozumiewawczych między za- 
rządami klubów Polonji i AZS-u warszawskiego na te- 
mat fuzji obu tych czołowych -stołecznych towarzystw 
sportowych. Podobno porozumienie to miałoby polegać 
na tem, że kluby te połączyłyby się w jeden na boisku 
AZS-u w parku Paderewskego, a obecne boisko Po- 
lonji miałoby być odsprzedane Makabi 3 

Pogłoski te, które podajemy narazie tylko z obowiąz- 
ku dziennikarskiego, noszą jednak sporo cech prawdo- 
podobieństwa, gdyż oba te kluby, a zwłaszcza Polonja, 
znajdują się podobno w bardzo przykrych opałach fi- 
nansowych. Kiedy cała sprawa ta zostanie sfinalizowa- 
na, i czy wogóle w następnych momentach tych poro- 
zumień: jedna ze stron się nie rozmyśli, narazie natu- 
ralnie niewiadomo. 


MOTOCYKLOWĄ PRÓBĘ SZYBKOŚCI W POZNANIU 
na dystansie 1 klm. zorganizowała T. S. Unja na szosie 
Środa—Zaniemyśle. Wyniki uzyskano nast.: W kategorji 
maszyn 250 cem: 1) Weyl na Rudge 107.5, 350 ccm. 
Czerniak na Raleigh 105.6, 500 ccm, Nagengast na Rud- 
ge 133.3. 

W konkursie motocykli z przyczepkami poza kon- 
kursćm zwyciężył Nowaczyk na maszynie Royal En- 
field 110.4. Konkurencję wygrał Nagengast 100.7. Wypad- 
ków żadnych nie było. 

W KOLARSKIM WYŚCIGU OTWARCIA SEZONU W 
POZNANIU na dystansie 20 kim. w grupie dla słowa- 
rzyszonych startowało 40 kolarzy, z których wyścig u- 
kończyło 36. 1) Juś (Sokół) 36:22.4, 2) Skowroński, 3) 
Stoinski. W grupie dla niestowarzyszonych startowało 
14. bieg ukończyło 11. Zwyciężył Kościelny 43, 2) Gola- 
siński. 

DRUŻYNOWY MECZ BOKSERSKI ZJEDNOCZONE- 
"WARSZAWIANKA W ŁODZI zakończył się zwycię- 
stwem Łodzian w stosunki! 6:4. 

WALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU GÓRNOŚLĄSKIE- 
GO POLSKIEGO TWA TATRZAŃSKIEGO odbyło się 
w Katowicach i zakończyło się wybraniem tego samego 
zarządu. Podkreślić należy, ilość 3000 członków, oraz 
majątek Twa w dwóch schroniskach w Beskidach war- 
tości 140.000 zł. 

MECZ LIGOWY LEGJA — GARBARNIA przesunięto 
z 17 lipca na 5 maja. 


SZABLOWA GRUPA OLIMPIJSKA, złożona z Papee, 
Segdy, Friedricha, Nycza, Dobrowolskiego i Suskiego 
wyjechała pod kierunkiem fechtmistrza Szombathelego 
w dniu 15 b. m. nal dwutygodniowy trening do Buda- 
pesztu. 

INŻ. JAN WOYNIEWICZ, kierownik narciarskiej 
ekspedycji olimpijskiej złożył urząd wiceprezesa Pol- 
skiego Związku Narciarskiego. 

LANGE HENRYK jeden z najlepszych kolarzy Po- 
znania, członek KS. Cegielski, odsługuje obecni swą po- 
winność wojskową w Dyw. Pomiarów Art. w Toruniu. 

AŁASZEWSKI II, znany piłkarz łódzki i doskonały 
гас?» w koszykówkę, nosi się z zamiarem wstąpienia do 
jednego z klubów warszawskich, prawdopodobnie do 

egji. 

DYSKWALIFIKACJA| KLUBU „МІМА“ W ŁODZI, 
zawieszonego za kaperowanie graczy, została cofnięta aż 
|do ostatecznego załatwienia sprawy. 
| KONGRES ROBOTNICZY W ŁODZI postanowił pole- 
dé Warszawie zorganizowanie robotniczych mistrzostw 
polski w lekkiej atletyce i boksie, a Katowicom — mi- 

zostwa, w piłce nożnej, kolarstwie i zapasach. Nadto“ 
~ „dbędą się mistrzostwa robotnicze w hokeju, pływaniu i 
„pach sportowych. , 

4 LEON CHRZANOWSKI, wiceprezes Pol. Zw. Hokeja 
Lodowego, ustąpił z zajmowanego stanowiska. Obecnie 
krążą pogłoski o projektowanem wycofaniu się z zarzą- 
“iu PZHL, prezesa dr. Polakiewicza. 
* INŻ. WACŁAW ZNAJDOWSKI został zaproszony przez 
$arząd Związku Polskich Związków Sportowych na do- 
radcę technicznego do Komitetu Olimpijskiego. Inż. Znaj- 
dowski, który prowadził już dwie ekspedycje olimpijskie 
11924 i 1928 r.) jest wysuwany na kierownika ekspedy- 
jeji do Los Angeles obok prezesa Komitetu Olimpijskie- 
go. pułk. Glabisza. 

KIEROWNIK EKSPEDYCJI NARCIARSKIEJ do La- 
ke Placid, inż. Woyniewicz, podał się do dymisji wsku- 
¿tek nieuznania przez zarząd PZN. komunikatu, wydane- 
go przez inż. Woyniewicza, a krytukującego sędziów w 
Lake Placid. 

EDWARD RAN, zawodowy pięściarz warszawski, wra- 
¿oa z Ameryki i 28 b. m. przybędzie przypuszczalnie do 
тату 

ŻELECHOWSKI, dawny „piłkarz warszawskiej Koro- 
| ge Legji, jest obecnie trenerem piłkarzy —b-klasowego 
` Orla. 

{ LUDWIK TUROWSKI, dawny mistrz Polski w kolar- 
4stwie, rozpoczął ponownie! trening i ukaże się w roku 
bieżącym na torze. 

STEUERMAN, dawny piłkarz Legji i Hasmonei, ma 

"grać w Sosnowcu. , 

ZDZISŁAW NOWAK, doskonały lekkoatleta krakow- 
ski, przenosi się do Poznania i prawdopodobnie wystąpi 
w tamtejszym AZS-ie. š 

PLAWCZYK (AZS. Warszawa) dochodzi па trenin- 
gach w hali CIWF do wysokości 190 em w skoku w zwyż. 
| ZAWODY MOTOCYKLOWE W BYDGOSZCZY przy- 
niosły następujące wyniki: W biegu maszyn do 250 ст. 
5 okrążeń toru: pierwsze miejsce zajął Ałbrecht na 
D. K. W. w ozasie 3,33, 2) Sterk 3,41, 3) Gerke 3,48. 


W biegu maszyn do 500 em. również 5 okrążeń toru: 
1) Patażyński 3,15 majlepszy czas dnia, 2) Bolowski 
3,55. Handicap od najsłabszych do najsilniejszych ma- 
szyn: 1) Pokplm 3,27 na maszynie o pojemności 250 cm., 
2) Bolowski 3,46 na maszynie o pojemności 500 em., 3) 
Albrecht, 

OLIMPIJSKI KONKURS HIPPICZNY ZAPOWIADA 
SIĘ BARDZO SŁABO. Jak dotąd, tylko trzy państwa 
zapowiedziały swój przyjazd do Los Angeles, a miano- 
wicie Francja, Polska i Szwecja, z tych zaś ostatnia, 
jak wiadomo; na skutek 'trudności finansowych, spo- 
wodowanych krachem Kreugera, odwołała wyjazd eki- 
ру jeździeckiej. Grozi znowu ewentua'mość, że i w tym 
konkursie startować będą tylko trzy państwa, t. zn. 
Francja, Polska i Stany Zjednoczone. 


Widoh ogólny defilady zawodników na stadjonie w Tel 
Aviv. 


POWRÓT UCZESTNIKÓW „MAKKABJADY%, W so- 
botę powróciła do Warszawy pierwsza grupa sportow- 
ców żydowskich Makkabjady, natomiast pozostała część 
drużyny powróci pod kierunkiem prezesa Ruseckiego 
w bieżącym tygodniu z powodu zakontraktowania kil- 
ku spotkań towarzyskich po drodze. 


DEPESZE GRATULACYJNE OTRZYMAŁA EKSPE- 
DYCJA MAKKABI W PALESTYNIE za zwycięstwo na 
igrzyskach w Tle Aviv od min. spraw zagr., min. spraw 
wewn., związku Związków i Państw. Urz. Wych. Fiz. 


AKADEMJE MAKKABJADY. W szeregu miast pol- 
skich, odbyły się w dniu otwarcia Makkabjady uroczy- 
ste akademje, zawody sportowe oraz pochody przez u- 
lice miasta. Szczególnie imponująco wypadły uroczy- 
stóści w Tarnowie i Puławach, gdzie na akademjach 
wystąpili członkowie Egzekutywy Okręgowej. 
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DRZAZGI 


MISTRZOSTWA KLASY A OKRĘGU KRAKOWSKIE- 
GO W SZCZYPIÓRNIAKU przyniosły nast. wyniki: Cra- 
covia — Sokół 4:1 (1:1). Cracovia w dobrym składzie 
(jedynie bez Methkego) odnosła zasłużone zwycięstwo 
nad zeszłorocznym mistrzem okręgu, który jednak obe- 
cnie posiada słabszą drużynę. Z Sokoła wyróżnił się do- 
skonale broniący bramkarz Farkas. z Gracovii Luhowie- 
cki, zdobywca trzech bramek. Czwartą bramkę z lobył 
Trytko II, dla Sokoła Dutkiewicz z rzutu karnego. 

Garbarnia — Wisła 1:1 (0:0). Obie drużyny grały sła- 
biej niż się spodziewano, prawdopodobnie z powodu o- 
ślizgłego terenu. Bramkę dla*Garbarni strzelił Russer, dla 
Wisty Łukiewicz. 

Wawel — Makkabi 8:0 (2:0). Łatwe zwycięstwo Wa- 


welu nad słabą Makkabi. Bramki zdobyli: Eberhardt (4), 
Majewski (2), Urban (1), Sienkowski (1). 


MISTRZOSTWA KL. A OKRĘGU KRAKOWSKIEGO W 
KOSZYKÓWCE. YMCAe— Cracovia 13:8. Sensacyjne to 
spotkanie zostało przerwane z powodu deszczu. Wynik 
do przerwy 13:8 dła YMCI, która była lepsza w tym 
dniu. Cracovia, która grała w osłabionym składzie w 
bardzo słabej formie, prawdopodobnie spotkanie to prze- 
grałaby. Najlepszy z YMCI: Baran II, zdobywca 9 pun- 
kitów, z Cracovii Lubowiecki I, który zdobył 6 punktów. 

Wisła — Sokół 36:17 (21:7). Wisła odnosi łatwe zwy 
cięstwo nad słabym Sokołem. Strzelcami dla Wisły byli 
Stefaniuk II (15 punktów) i Marcinkowski (8 punktów), 
dia Sokoła Dutkiewicz (9 punktów). 


Garbarnia — Makkabi 29:7 (12:3). Z Garbarni naj- 
lepsi Szostak i Liebermann. Makkabi zupełnie słaba. 

Mistrzostwo klasy B: AZS — Olsza 29:18 (9:6). Olsza 
grająca pierwszy mecz wogóle, uległa dobremu AZS'owi, 
w którym wyróżnił się Godek. 


W KOSZYKÓWCE O MISTRZOSTWO POMORZA W 
TORUNIU G. K. S. pokonał Sokół w stosunku 40:6 (22:6). 
Gryf zwyciężył drużynę Błękitną 52:2 (30:0). W siatków- 
ce męskiej S. T. M. W. pokonał po zaciętej walce G. 
K. S. 28:26 (15:11). W siatkówce żeńskiej Gimnazjum 
rozgromiło Rodzinę Wojskową 30:8 (15:3). 


TORUN OTRZYMA PAŁAC SPORTOWY. W najbliż- 
szym czasie okręgowy ośrodek W. F. przystępuje przy 
poparciu czynników miarodajnych i społeczeństwa do 
hudowy pałacu sportowego oraz własnego boiska. Sala 
jest obliczona na boisko w koszykówkę oraz na dwa 
korty tenisowe, pozatem będą się mogły tam odbywać 
zawody bokserskie. 

GŁOWACKI, dawny bramkarz Marymontu, 
niebawem w barwach Legji. 


wystąpi 


Bieg zjazdowy w Tatrach. 


Zakopane, 17 kwietnia. Jako jeden z ostatnich zawo- 
dów narciarskich w bieżącym sezonie zorganizowała 
sekcja narciarska Wisły bieg zjazdowy oraz slalom na 
Hali Gąsienicowej. Warunki śnieżne były sprzyjające 
pogoda dopisała, zawody wywołały znaczne zaintereso- 
wanie. 

Wyniki zawodów były następujące: bieg zjazdowy: 
1) St. Marusarz (SNTT) 1:23, 2) Schindler J. (Wisła) 
1:30, 3) Motyka St. (SNTT) 1:35, Jarzecki (SNTT), 5) 
Marusarz A., 6) Motyka Zdz. (Wisła), 7) Marusarz J., 8) 
Orlewicz (Wisła), 9) Rzepka A., 10) Mazur (Wisła). 

Slalom: 1) Schindler (Wisła) 1:35, 2) Marusarz St. 
რაც 3) Motyka St. 1:47, 4) Marusarz A. 1:52, 5) Motyka 
„dz. 1:55. 

W wyniku kombinacji pierwszem i drugiem miejscem 


podzielili się Marusarz St. i Schindler, którzy uzyskali 
identyczną klasyfikację. Dalsze miejsca zajęli: 3) Mo- 
tyka St., 4) Marusarz A., 5) Jarzecki, 6) Motyka Zdz., 
7) Marusarz J. 8) Orlewicz, 9) Górski, 10) Rzepka. 


Zwracał uwagę fakt startowania olimpijczyka Motyki 
Zdz., który jak wiadomo został zawieszony przez PZN 
za niewłaściwą krytykę kierownictwa ekspedycji olim- 
pijskiej. Jak się dowiadujemy Podhalański OZN posta. 
nowił nie przyjmować do wiadomości dyskwalifikacji 
Motyki Zdz., wskazując na niepowołanie do przesłucha- 
nia ani zawodnika ani reprezentantów okręgu, dalej na 
fakt, że chociaż krytyka może nie była odpowiednią, to 
jednak Motyka Zdz. dobrze zrobił wskazując na niedo- 
ciągnięcia ekspedycji olimpijskiej. 


Kolarstwo zagranicą. 


Berlin, 17 kwietnia. W niedzielę odbyły się na olim- 
pijskim torze kolarskim w Berlinie w obecności 1.000 
widzów międzynarodowe wyścigi kolarskie z udziałem 
pierwszorzędnych kolarzy klasy europejskiej. Wyniki te- 
chniczne zawodów były nast.: 

Bieg pościgowy na trasie 10 klm.: 1) Möller (Niemcy) 
8.13, 2) Maronnier (Francja), 3) Savall (Francja), 4) 
Tholenbeck (Szwajcarja), 5) Prieto (Włochy). 

Bieg 40 klm.: 1) Savall 34.02, 2) Thollenbeck o 110 m. 
w tyle, 3) Moller 130 metrów w tyle, 4) Maronnier, 5) 
Prieto. 

Bieg 50 klm.: 1) Savall 44.52.2, 2) Maronnier 290 m. 
w tyle, 3) Móller, 4) Thollenbeck, 5) Prieto. 

W klasyfikacji ogólnej pierwsze miejsce zajął Fran- 
cuz Savall 13 pkt., 2) Möller 11 pkt., 3) Maronnier 10 
pkt. 4) Thollenbeck 8 pkt., 5) Prieto 3 pkt. 

Neapol, 17 kwietnia (Tel. wł.) Jako pierwszy wyścig 
szosowy wiosenny odbył się bieg zawodowców naokoło 
Kampanji na dystansie 251 km. ze startem i metą w 
Neapolu. Na starcie stanęli wszyscy bez wyjątku naj- 
wybitniejsi zawodowi kolarze włoscy. Bieg zakończył 
się jako pojedynek dwóch mistrzów świata Guerry i 
Bindy, w którem Guerra zwyciężył o długość roweru. 

Lille, 17 kwietnia (Tel. wł.) W wyścigu szosowym 
na dystansie 100 km o wielką nagrodę Izby Handlowej 
w Lille zwyciężył Ghesquieres w czasie 2:03:39 przed 
Xautersem 2:03:54. 


Dalsze wyniki piłkarskie. 


Szczakowa, 17 kwietnia. Mecz o mistrz. kl. A. Szcza 
kowianka — Fablok zakończył się zwycięstwem Szcza- 
kowianka 2:1. Sędzia p. Knobel. 

Dziedzice, 17 kwietnia. RKS Czechowice — Soła (Ży- 
wiec) 6:1 (2:0). Ç 


мем ура‏ ي ده 


Sambor, 17 kwietnia. W. С. K. F. Korona (Sambor)— 
К. 5. „28“ (Przemyśl) 4:0. Zawody towarzyskie. Bramki 
strzelili Tot, Chen, Gł uchy (2). Gra na niskim poziomie. 
Wyraźna przewaga Korony. 

Leszno, 17 kwietnia. W zawodach o mistrzostwo klasy 
A Olimpja (Poznań) pokonała Polonję 7:2 (5:0). Przez ca- 
ły czas wybitna przewaga Poznańczyków. Bramki zdo- 
byli: Wiza (3), Przybyłkiewicz (2) Cybilski i Mikołajski 
po jednej. 

Płock, 17 kwietnia. Zawody piłkarskie Makkabi — 
Gwiazda 3:0. Sukces odmłodzonej drużyny Makkabi. — 
Wyróżnił się Gabiński. — Sędziował p. Roza. 

XR * 


LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA K. S. P0- 
GON W KATOWICACH mimo kiepskich warunków 
atmosferycznych udowodniły doskonałą forme zawodni- 
ków K. З. Pogoni. W zawodach wzięło 18 kobiet i 42 
mężczyzn. 

Wyniki techniczne 60 m. pań: 1) Brenczówna 8,2, 200 
mtr.: 1) Malezykéwna 30,2, 500 m.: 1) Szymczykówna 
1,35,8, pchnięcie kulą: Wasilewska 8,61, rzut dyskiem: 
Wasilewska 27,56, rzut oszczepem: Wasilewska 24,32. 
Skok w zwyż: Bytomska 1,39, skok w dal: Bytomska 
4,59, skok w dal z miejsca: Wasiłewska 2,26. 

Panowie: 100 m. Breslauer, 200 m.: Lippich 24,6, 400 
mtr. Tetzner 58,4, 800 m.: Brehmer 2,08, 1500 m.: Ma- 
siosz 4,51, 5.000 m.: Gwiżdżoł 17,15. Skok w zwyż: 
Chmiel 1,78, pchnięcie kulą: Banaszak 10,93, rzut dy- 
skiem: Banaszak 39,88, rzut oszczepem: Hinne 50,13. 

Jak się dowiadujemy, sekcja lekkoatletyczna ogoni 
będąca najsilniejszym  lekkoatletycznym Śląska ma 
w najbliższym czasie rozegrać kilka spotkań między in. 
z A. Z. 5, Warszawa, Makkabi Kraków, oraz Łodzią 
i Poznaniem. 


DRUŻYNA LIGOWA LEGJI ma w upu wyjechać na 
kilkutygodniowy obóz wypoczynkowy do Zaleszczyk. 


w a — aa, 
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W-SIECI-SEAWY' 


WILLIAM TILDEN. 


Wiedziała zaś, że Arlina jest ciągle przy nim i gra 
z nim jako partnerka. Mary więc odnosiła wrażenie, 
że to właśnie Arlina namawiała go do picia i są- 
dziła, że czyni to tylko dlatego, aby jej zrobić przy- 
krość. 

Dawidowi powodziło się zbyt dobrze, aby miał 
ochotę do zastanawiania się nad czemkolwiek. Po- 
wracał przecież jako mistrz świata. Jego zwycię- 
stwa nad Cochetem i Lacostem w rozgrywkach o pu- 
hur Davisa powiększały jego sukces wimbledoński 
i pozwalały kwalifikować go, jako najlepszego gra- 
cza świata. 

Dobrze czuł się w promieniach sławy i ogólnego 
podziwu, a gratulacje dochodziły go ze wszech stron. 
Wypełnił swój obowiązek i wypełnił go dobrze. 
Wszystko to minęło w mgnieniu oka i teraz był wol- 
nym od trosk, mógł cieszyć się swymi sukcesami. 

Gdy przyjdzie do domu, będzie miał dość czasu 
na poważny trening, poważną grę i poważne inte- 
resy. W ciągu tej podróży chciał nieco zakosztować 
przyjemności. Arlina zaś utwierdziła go w tej my- 
& i. co go nawet żenowało trochę, przed całem to- 
warzystwem okrętowem wynosiła jego sukcesy, ro- 
biąc zeń bohatera. Wmawiała w niego, że teraz, na 
skutek zwycięstw sportowych, nastąpi w jego życiu 
decydująca zmiana na lepsze. 

Dawid prawdopodobnie nie miał zamiaru dokuczać 
Mary, lub niepokoić jej, nie było także w jego planie 
pożostawiać Billa bez opieki. I nie miał pojęcia o tem, 
że właśnie w obydwu tych wypadkach postępował 
niewłaściwie. 

Ulegał on lenistwu, następującemu po wielkich wy- 
darzeniach. Spostrzegł, że Arlina jest podobnie uspo- 
sobioną jak on, rozumiała jego myśli, jego życzenia 
i zgadzała się z niemi. Mary zaś wprost przeciwnie, 
nietylko, że była przeciwnego zdania, lecz nawet nie 
starała się zrozumieć go. 

Instynktownie więc i bez głębszego zastanowienia 
się nad tem co robi, szukał takiego towarzystwa, któ- 
reby mu zapewniło odprężenie, tak potrzebne mu te- 
raz, i beztroską przyjemność, do której tęsknił. 

ж ж * 

Gdy „Olimpie* dobijał do portu, Mary była pra- 
wie u kresu swych sił, Billy zupełnie rozpuszczony, 
a Dawid lekko upity. Na wybrzeżu rozstali się z Har- 
kerami, na co Mary nawet nie wiele zwróciła uwagi. 

Jednem, czego pragnęła, było znaleźć się we wła- 
snym domu i odpocząć. Powiedziała sobie, że zaraz 
uporządkuje rózbrykanego mr. Billa, a Dawida ze- 
sadzi z tego wysokiego konia, na którego się dostał 
w Wimbledonie. 

Przecież oni obydwaj, to nic więcej, jak dwoje roz- 
puszczonych dzieciaków. Nie chciała więc być zgry- 
źliwą dla nich. Lecz szczęście powrotu przyczyniało 
równocześnie wiele zgryżot i troski. 

# # # 

Radość, która ogarnęła ją w chwili otwarcia swe- 
go mieszkania, praca około, generalnych porządków 
i powrót Dawida na krótki przeciąg czasu do inte- 
resów, nie pozwoliły Mary na znalezienie okoliczno- 
ści, aby poważnie porozmawiać z obydwoma chłop- 
cami o poszczególnych punktach podróży. Jej smu- 
tny nastrój gubił się powoli w przyjemności, którą 
znajdywała w opowiadaniu wszystkich ubiegłych wy- 
darzeń swym przyjaciółkom. 

Dawid i Billy wkrótce stali się takimi, jakimi byli 
dawniej. Billy pojechał na Zachód, aby pod opieką 
Dawida, po troskliwym treningu, wziąć udział w ame- 
rykańskich mistrzostwach juniorów. . Niezwłocznie 
potem zobowiązano Dawida do startowania w turnie- 
ju w Newport, musiał więc potrenować znowu z Bil- 
lym, aby powrócić do formy. 

Mary postanowiła pozostać w domu, aby przygo- 
tować mieszkanie na ich powrót do Nowego Yorku, 
gdzie Dawid miał startować w mistrzostwie gier po- 
jedyńczych. 

Bezpośrednio potem Billy miał w planie odjazd 
do St. Bernhard, na drugi rok studjów,ł a powrót je- 
go do szkoły zmuszał Mary do zastanowienia się nad 
kwestją bielizny i ubrań chłopca i szeregiem podob- 
nych spraw. 

* * ж 


Mistrzostwo juniorów Ameryki Billy zdobył bez 
straty jednego choćby seta. Praktyka, którą nabył 
w Paryżu dzięki grze z Dawidem, jak równieź z Ko- 
źełuhem i z kilku innymi trenerami, nadała jego 
grze wspaniałe wykończenie, tak, że powrócił do 
Ameryki, jako naprawdę pierwszorzędny gracz. 

Wszyscy krytycy podkreślali, że jest on najlep- 
szym graczem młodej generacji całego świata i po- 
równywali go do Coena juniora w jego 16-tym roku 
życia. Zgadzali się wszyscy, że Billy śladami swego 
brata kroczy do mistrzostwa światowego. Dawid zaś 
był przekonany, że Billy kiedyś będzie jeszcze sław- 
niejszym, niź on sam mógł kiedykolwiek być. 


POWIEŚĆ. 


Sukcesy Dawida w Newport i w mistrzostwach 
gier pojedyńczych były tak łatwo odniesione i odpo- 
wiadały tak dalece oczekiwaniom, że zarówno prasa, 
jak i cała rodzina Cooperów, mało zastanawiały się 
nad niemi. Zwycięstwa te zostały przyjęte, jako same 
przez się zrozumiałe. 

W dzień po zdobyciu mistrzostwa Ameryki przez 
Dawida mr. Harker przysłał mu kartkę, prosząc go 
do swego biura, na rozmowę o interesach. 

Wielki finansista. przyjął mistrza Ameryki w swym 
gabinecie. 

— Niech pan siada, mistrzu — rzekł, wskazując 
mu fotel i częstując go cygarami. Dawid zapalił cy- 
garo i usiadł. 

— Pan chciał ze mną mówić, panie Harker? — 
zapytał. : 


Billy cieszyl się niezmiernie ze zdobycia mistrzostwa 
junjorów.. 


— Nic ważnego Dawidzie, chciałem panu tylko po- 
wiedzieć, że jestem dumny z pana. 

— Dziękuje panu za uznanie, panie Harker — 

-— A więc to już rok upłynął, odkąd wstąpił pan 
do mego banku. 

— Tak jest; dzisiaj wieczorem mija rok od czasu, 
kiedy ofiarował mi pan to stanowisko. 

Mr. Harker roześmiał się. dobrodusznie. 

— Tak, tak, właśnie jeden rok. Piękny rok, o tak 
Dawidzie, piękny rok. Mam wrażenie, że swoje zada- 
nie spełniliśmy dobrze. 

- Dla mnie to był przepiękny rok — rzekł Dawid 
otwarcie, 

— Mam nadzieję, że:był takim także dla pańskiej 
sony i brata? Ten mały jest dzielnym chłopcem, 
a jego mistrzostwo juniorów zasługuje na uwagę. Bę- 
dzie on kiedyś mistrzem Ameryki, gdy pan będzie 
miał dość tenisu. A wtedy znajdę i dla niego jakieś 
stanowisko — mówił Harker z serdecznym uśmie 
chem. 

— To bardzo łaskawie z pańskiej strony mr. Har- 
ker, że pan myśli o mym bracie. Będzie on kiedyś 
wielkim graczem, większym — niż ja kiedykolwiek 
mogłem być. 

— To nie, Dawidzie, lecz w każdym razie będzie 
słynnym graczem. No, a teraz przejdźmy do pań- 
skiej pracy. Chcę panu powiedzieć, że jestem dumny 
z pana i podnoszę pańską pensję na 12.000 dolarów 
rocznie. 

Dawid podskoczył i pochwycił dłoń Harkera. 

— 0, to jest wspaniałomyślne, panie Harker, ser- 
decznie dziękuję. 

Harker uchylił się od podziękowań. 


TŁÓMACZYŁ W. D. 


— A pańska prowizja zaczyna się oczywiście od 

tej samej sumy. No, a teraz może pan iść już. 
* * * 

Dawid opuścił pokój, wykonując już za drzwiami 
jakiś akrobatyczny skok. A więc „stary“ był zado- 
wolony z jego roboty. Zrobił więc wszystko dobrze, 
bez niczyjej pomocy. Najlepszy przecież dowód tego, 
skoro otrzymał podwyżkę o 2.000 dolarów. Jakżeż 
się Mary ucieszy! 

Podniecony tem niezwykłem wydarzeniem nie mógł 
się doczekać chwili, w której wolno mu będzie opu- 
ścić biuro. Obliczył wszystkie swoje dochody w ub. 
roku, zarówno pensję, jak i prowizję i stwierdził, że 
zarobił 14.700 dolarów, a zatem 4.700 dolarów po- 
wyżej umówionej pensji. Równocześnie otrzymał ze- 
stawienie sum; które podjął ze swego konta w ubie- 
głym roku. 

Ponieważ jednak wręczono mu to zestawienie wła- 
śnie, gdy opuszczał biuro, wsadził je więc w kieszeń, 
nie zagłębiając się w nie wcale. Wiedział przytem, 
że w Kuropie wydał o wiele więcej, niż początkowo 
przeznaczył na ten cel. 

Przypomniał sobie, że w czasie podróży dwa razy 
telegrafował po pieniądze, lecz pocieszał się, że bę- 
dzie miał czas zapoznać się także z ujemną stroną 
rachunku, wtedy, gdy zaniesie Mary wesołą nowinę 
o wyniku narady z mr. Harkerem.  Chwycit więc 
szybko kapelusz i skierował się ku kolejce podziem- 
nej. 

ж * # 

Mr. Harker mial podstawy ძი zadowolenia z wy- 
darzeń ubiegłego roku, odnośnie do Dawida i jego 
związku z bankiem. Nietylko, że Dawid w zakresie 
fachowym spisywał się, choć był nowicjuszem dosko 
nale, ale także wartość reklamowa jego osoby, zwła- 
szcza dzięki szeregowi sukcesów spowodowała, że 
cały krąg interesów, o których bank Harkera nie 
mógłby kiedyindziej myśleć, właśnie przypadł mu 
w udziele. \ 

Dawid obudził zainteresowanie zagranicy dla 
spraw Ameryki, a Harker wiedział doskonale, że tyl- 
ko dzięki Dawidowi otrzymał wielu nowych wpły- 
wowych i bogatych klientów. Wykorzystał więc 
obecność mistrza tenisowego, jak tylko mógł. Wie- 
dział jednak także, że Dawid wiele swoich sukcesów 
towarzyskich zawdzięcza kierownictwu Arliny. 

Dzięki Bogu, żę dziewczyna zmieniła swoje, począt- 
kowo niechętne, ustosunkowanie się do Coopera. Nie 
wiedział jednak Harker, czemu należy przypisać zmia- 
nę jej zapatrywań. Arlina bowiem była zbyt mądrą, 
aby mówić o swoich prywatnych zainteresowaniach 
ი ojcem. 

Dawid pomógł Harkerowi nietylko na terenie Sta- 
nów Zjednoczonych. Jego sensacyjne zwycięstwa 
w Wimbledonie i puharze Davisa uczyniły zeń oso- 
bistość o międzynarodowem znaczeniu. Już wtedy 
udało się Harkerowi nawiązać kontakt z wieloma 
wpływowymi przedstawicielami świata finansowego, 
których poznał jedynie przez Dawida. ` 

Także i teraz Harker miał na widoku kilka poważ- 
nych interesów i wiedział, że znajdując w Dawidzie 
dzielnego pomocnika, będzie mógł je pomyślnie za- 
łatwić. Wiedział także, że jednym ze sposobów zara- 
biania pieniędzy jest także i sport. Nawet i wtedy, 
g ly. gracz, z którym omawia się interesy, nie zarabia 
ani grosza na całej transakcji. 

Naprawdę był to piękny rok, jak słusznie powie- 
dział Dawid, to też Harker bardzo polubił Dawida 
i był zadowolony, że ten wyrobił się na sportowca 
o światowej sławie. Cieszył się już z góry myślą, że 
gdy Billy podrośnie, wejdzie również do Harker-Com- 
pany i będzie stanowił jej dochodową pozycję. 

Jedynie Mary wypadała z tych ram. Szkoda, że 
nie miała ona zdolności do zasymilowania się z obec- 
nymi stosunkami, jak Dawid. Mimo to była jednak 
bardzo miłą, jeżeli pominąć jej brak zrozumienia 
ducha sportowego a nie można przecież wymagać, 
aby dziewczyna była skończenie idealną. Nie można 
jej było właściwie nic zarzucić. A jednak nie była 
ona kobietą w stylu Arliny. 

Arlina! To była dziewczyna! Co za piękne, mądre, 
wesołe stworzenie. Nie żałował swych starań, jakie 
poczynił, aby była taką, jaką jest. 

Harker zamknął swoje biurko. Piękny dzień! Ja- 
ka szkoda, że on sam nigdy nie gral w tenisa, to 
przecież tak cudowna gra! Zdecydował się na par- 
tję golfa. W klubie prawdopodobnie znajdzie partne- 
ra. Zadzwonił i wdział swój płaszcz. Sekretarz poja- 
wił się w drzwiach. 

— Wychodzę na cały dzień — rzekł, zabierając ka- 
pelusz. 

Spojrzał na zegarek, była dwunasta w południe.— 
Tak to był wielki dzień! Bezwątpienia miał bogaty 
w sukcesy rok za sobą. 

(Сіад dalszy nastąpi). 
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Z lewej str.: Drużyna mistrza Wilna 1 p. p. leg.; stoją od prawej ku lewej: Lachowicz, Naczulski, Matuszczyk, Pawłowski, Longin, Halicki, sędzia Grodziński, Truhan, Puzyna, 
bramkarz Zienkiewicz, Godlewski, Jarmółówicz i Chowaniec; z prawej str: zwycięzca błyskawicznego turnieju В. K. S. Legji w Krakowie K. S. „Kabel“, Kraków. 
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Lwów, w kwietniu. 

Wlekąca się od szeregu tygodni sprawa mistrzostw 
piłkarskich klasy A. okręgu lwowskiego, ostatecznie zo- 
stała koryt 4 2 რია Okazało się przy tej sposobności, na 
jak kruchych podstawach oparty był projekt utworzenia 
окгеромеј ligi piłkarskiej przy udziale Hasmonei, Lechji, 
Old Boyów, Ukrainy, Polonji, Rewery i stryjskiej Pogoni. 

Z chwilą bowiem, gdy wyłoniły się większe trudności 
na drodze do zrealizowania zamierzeń ligoweów, zała- 
mała się, oparta na pisemnych układach i zobowiąza. 
niach solidarność tych klubów, a górę wzięła troska o cat. 
kowite wykorzystanie sezonu piłkarskiego, do czego naj. 
bardziej jednak nadają się rozgrywki o mistrzostwo. 

Tu też należy się doszukać przyczyn, dla których 
wszystkie A-klasowe kluby okręgu zadecydowały zgo- 
dnie przeprowadzić kampanję o mistrzostwo w jednej 
grupie, jakkolwiek przy udziale 13 drużyn i niepełnych 
4 miesiącach stojących do dyspozycji — mistrzostwa 
w okręgach ukończone być muszą do 15 sierpnia -— po- 
mysł taki trudno uznać za szczęśliwy. 


Podając poniżej charakterystykę wchodzących w skład 
lwowskiej klasy A, zespołów, należy zaznaczyć, że pun- 
kty zdobyte i stracone w spotkaniach z Oll Boyami пів 
będą liczone, wobec czego drużyna ta zgodnie z uchwałą 
zarządu L. Z. O. P. N. zdobyć może jedynie honorowe 
mistrzostwo okręgu lwowskiego, bez prawa udziału 
w rozgrywkach o mistrzostwo międzyokręgowe i wejście 
do ligi. Rzecz jasna, że decyzja. taka wywołała w obozie 
Związku Legjonistów zrozumiale niezadowolenie, 

„ Lista uczestników tegorocznych mistrzostw КІ. А, L 
Z. О. P. N. przedstawia się tedy następująco: 


Lechja. 

Po jednorocz'iym pobycie w Lidze znalazła się Lechja 
z powrotem w gronie klubów A-klasowych, wśród któ- 
rych stale te odgrywała bardzo poważną rolę. Dzięki 
sprężystej organizacji i pełnej poświęcenia pracy swych 
członków, spadek z Ligi nie wywołał w tym klubie po- 
ważniejszych wstrząsów, to też uważać można za pewne, 
że w tegorocznej kampanji mistrzowskiej Lechja pono- 
wnie zajmie jedno z miejsc czołowych. 

, Z składu ligowego ubył jedynie Pająk, który przeniósł 
się zawodowo do Krakowa, Do okr. mistrzostw w rachu- 
bę wchodzą następujący zawodnicy: Krasicki (były bram- 
karz Czarnych) i Cyba vIe Zborowski jako rezerwowi. 
W obronie Oracz,. Mielnicki, Wróbel pomoc Dmytrów, 
Wasiewicz, Pierczak, Bogusz, napad Rusiecki, Aseńko, 
Czudżak, Rochowicz, Kruk. 


Old Boye. 


Nowicjuszem w sferach lwowskiej klasy A. są Old Boye 
Związku Legjonistów, którzy do klasy A. dostali się dro- 
gą uchwały Walnego Zgromadzenia L. Z. О. Р. N. iP, Z. 
P. N. — Klub Old Boyów — Związek Legjonistów — 
est stosunkowo młodą placówką sportową, która w 080- 
ie dra Garbienia, dra Piaseckiego, por. Szyby i sekreta- 
rza Medyńskiego, ma oddanych sprawie pracowników. 

Obok sekcji piłkarskiej liczącej parę drużyn, Związek 
Legjonistów główny nacisk kładzie na strzelectwo i nar- 
ciarstwo, z biegiem czasu jednak niewątpliwie powoła 
do życia i inne sekcje. W sezonie ubiegłym Old Hoye od- 
nieśli szereg sukcesów w spotkaniach z czołowymi zespo- 
łami okręgu, wykazując bezspornie kwalifikacje wyma- 
gane od drużyn A-klasowych. 

Skład Old Boyów na sezon bieżący w zarysach przed- 
stawia się następująco: Pawliszyn, b. zracz Grafiki na 
bramce, jako rezerwowi Drapała i Lachowice, w obro- 
nie Giebartowski, Mauer, Stworzeński ew. Kucharski, po- 
moc Smaczyński, Amirowicz, Górgen, Gulicz, napad Sza- 
bakiewicz, dr. Garbień, inż. Batsch, Astanowicz, Marten. 
Kierownikiem sekcji piłkarskiej jest długoletni gracz 
Pogoni, Gulicz. 


Hasmonea. 


W pierwszej kolejce zeszłorocznych mistrzostw oXrę- 
gowych Hasmonea odegrała decydującą rolę, gorzej po- 
szło w drugiej, to też ostatecznie drużyna białoniebie- 
skich znalazła się na pam miejscu w tabeli, Obecnie 
Hasmonea dysponuje rużyną na równi zestawiony ze 
рагу rutyniarzy і dobrze в16 zapowiadajacego re ig 
ku klubowego, zespół, który niezawodnie stanowić bę 
dzie poważnego kandydata do honorów mistrzowskich, 

W skład pierwszej drużyny wchodzą: bramkarze 41- 
nold i Zahlmann, obrona Redler, Birnbach, Spiessbach, 
pomoc Wolfstahl, Horowitz, Borite, Dricks i Korsower, 


napad Adler, Tenenbaum, Griinberg, Friedmann, Parness, 
W składzie tym brak Steuermanna, z którego Hasmonea 
już w ub. sezonie ostatecznie zrezygnowała. W innych 


gałęziach sportu Hasmonea wykazuje ożywiona działal- 


ność, dzięki czemu z powrotem zdobywa przodają e sta. 
nowisko w sporcie lwowskim. 


Typowana w ub. roku na faworyta, skończyła Ukraina 
ostatecznie na siódmem miejscu mistrzostw okręgowych, 
co wobec degradacji Lechji pociągnęło za sobą spadek 
Ukrainy — jako მელი obok Switezi klubu — ძი kla- 
sy B. — Na walnem Zgromadzeniu L. 7, O. P. N. zadecy- 
dowano Klub ten utrzymać w klasie „I., co w zupełności 
Jest uzasadnione żywotnością i daleko idącemi możli- 
wościami, jedynego we Lwowie ukrainskiego klubu zrze- 
szonego w L. Z. O. P. N. Ў 

Do tegorocznych mistrzostw Ukraina wystąpi osłabiona 
brakiem trzech najlepszych swych zawodników, z któ- 
rych Petriw przeniósł się do Wiednia, Hobziak powę 
drował do Użnorodu, a Grzeszczuk znalazł się w szere- 
gach Świtezi. Przypuszczalny skład Ukrainy będzie nast.: 
Nowicki (Kalecki) Roman, 5VC2 — Borsuk, Cymbalta, Ko- 
rol — Pidlisecki, Łysyk, Łapczuk, Gocki I, Worobeć, 
rez. Gocki П. 


Rewera (Stanisławów). 


Stanisławowska Rewera . przekreśliła w ub. roku 

wszelkie papierowe obliczenia, zdobywając mistrzostwo 
okręgu, tytuł do którego z początkiem sezonu nie była 
nawet poważniej brana w rachubę. W grach o wejście 
do Ligi Rewera w trzeciej decydującej rozgrywce z 22 
p. p. przegrała w Przemyślu 0:3 (poprzednio przegrała 
1:6 i wygrała 2:1) porażka, której z uwagi na karjerę 
ligową 22 p. p. nie przyniosła drużynie stamisławowskiej 
wstydu. 
Obecnie zamierzają piłkarze Rewery bronić zdobytego 
tytulu mistrzowskiego, to też nie szczędzą wysiłków 0- 
koło podniesienia poziomu. M. i. projektowane jest 
sprowadzenie trenera z Krakowa, w którym to kierunku 
starania są na najlepszej drodze. 

Szkielet tegorocznej drużyny reprezentacyjnej two- 
rzyć będą паві. zawodnicy: Zengel - Gieruszyński, Wen- 
cel, Tomczyk — Demiańczuk, Jończe, Łań — Hartmann, 
Rudziak, Weber, Sobolewski, Uderski, Widerak. — Obok 
piłki nożnej wykazuje Rewera ożywioną działalność 
w pięściarstwie, tennisie i kolarstwie, nie zaniedbując 
jednak i pozostałych gałęzi sportu. 


Pogoń (Stryj). 

Drugą obok Rewery rewelację zeszłorocznych mi- 
strzostw okręgowych stanowiła stryjska Pogoń, która 
przejściowo nawet prowadziła w tabeli, ostatecznie jed- 
nak musiała się zadowolić drugiem, nader zaszczytnem 
miejscem w okręgu. W roku bieżącym staje stryjska Po- 
goń do mistrzostw osłabiona brakiem czołowych swych 
zawodników Zebaczyńskiego i Hoszewskiego, którzy 
Poi się do Przemyśla. ў 

Skład drużyny tworzyć będą następujący gracze: Рус 
dr. Reif, Kobel — Halenda, Re Miękisz, Me: 
ner — Lapczuk, Fichtel, Biedziński, Pfeferbaum, Ty- 
Rz. Matuszewski. — Kierownikiem sekcji jest > 

eif. 

Stryjska Pogoń, która jak wiadomo święciłą w ub. 
roku 20-lecie istnienia, znajduje się obecnie w okresie 
daleko idącego rozwoju. Bolączkę stanowią niepewne lo- 
sy boiska położonego na gruncie komitetu szkolnego, 
który chętnie wszedłby w posiadanie terenu Pogoni. Na- 
leży się spodziewać, że władze miejskie Stryja przyjdą. 
z pomocą tej zasłużonej placówce sportowej i w ra- 
mach możliwości rozwiążą kwestję zgodnie z słusznymi 
postulatami 8. K. S. Pogoń. 


Polonja (Przemyśl). 


Klubem który na punkcie wszechstronności j sprawno- 
ści organizacyjnej zasługuje na jedno z pierwszych 
miejsc w polskim ruchu sportowym jest przemyska Po- 
lonja. Obok pierwszorzędnej sekcji piłkarskiej, przodu- 
ją Przemyślanie w grach sportowych (koszykówka), w 
strzeleckiej, kolarstwie, pływaniu, tennisie, ostatnio zaś 
również w hokeju aa у 

Sytuacja finansowa klubu obecnie jest wyjątkowo 
dobra, owoc wydatnego poparcia i starań gen. Wieroń- 
skiego, mjr. Burnatowicza i i. Piłkarze od połowy stycz 
nia pilnie trenują w hali i już dziś znajdują sę w do 
brej kondycji. : : 


LWOWSKA KL. A W OBLICZU MISTRZOSTW 


W skład pierwszej drużyny w rachubę wchodzą na- 
stępujący zawodnicy: Jaciów — Zebaczyński, Piekarz, 
Radwański, Spałek П — Zieliński, Kwiatkowski, Kowal- 
ski, Tarnowski, Kaliński — Sznadziński, Dygdalewicz, 
Malodobry, Hoszowski, Balek, Duda. Pierwsze mecze ro- 
терта Polonja na stadjonie D. О. К. a to z powodu 
przebudowy boiska, które obecnie o z górą 30 m poło 
żone będzie bliżej miasta. 


Drugi Sokół. 


W ciągu swej jednorocznej bytności w klasie A po- 
trafił Drugi Sokół wyprzedzić w mistrzostwach wszyst- 
kie lwowskie drużyn A-klasowe, zajmując czwarte 
miejsce w tabeli za Rewerą, Pogonią i Polonją. To też 
postawiony poza nawias projektowanej Ligi L. Z. 0. P. 
N. Drugi Sokół uważa się za dotkliwie skrzywdzonego 
łącznie z czem zamierza nawet wystąpić ze związku. 

Dysponując zespołem kondycyjnie bardzo dobrym, 
nadto wysoce ambitnym, Drugi Sokół i w tegorocznych 
mistrzostwach niewątpliwie odegra poważną rolę. — 
Obok sekcji piłki nożnej, Drugi Sokół posiada doskonale 
zorganizowane sekcje gier sportowych i lekkiej atletyki, 
nadto wszyscy członkowie obowiązkowo uprawiają gi- 
mnastykę. 

Skład pierwszej drużyny piłkarskiej tworzą: Sawa- 
туп — Malinka, Horak — Arend, Wrona, Bramski — 
Smotrij, Wróbel, Acedoński, Łoński, Chrobal. — Kierow- 
nikiem sekcji piłkarskiej jest p. Loos. 


Resovia. 


Z bardzo sympatycznym a zespołem rzeszow- 
skim, okręg Fwowski ma sporo kłopotu, głównie z po- 
wadu znacznej odległości, dającej się zresztą najbar- 
dziej we znaki samej Resovii. To też nierzadko się zda- 
rza, że Resovia niejednokrotnie nie dotrzymuje termi- 
nów, innym razem rezygnując z przyjazdu niektórych 
drużyn. 

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa wróci Reso- 
via na drugi rok do okręgu krakowskiego, za czem prze- 
mawiają również mające wejść 1 stycznia 1983 w życie 
zmiany w zasięgu poszczególnych województw. W ubie- 
głych mistrzostwach Resovia dopiero pod koniec sezonu 
wykazała dobrą formę, dzięki czemu zajęła szóste miej 
sce w tabeli przed Ukrainą. 

O zamiarach Resovii na najbliższą przyszłość chwilo- 
wo cicho, w każdym jednak razie zadanie drużyny rze- 
szowskiej zarówno z uwagi na poruszone wyżej niedo- 
magania, jak i zaostrzoną w roku bieżącym konkuren- 
cję nie będzie łatwe. 


Świteź, Biały Orzeł. 


Maruderem lwowskiej klasy A od dwóch lat jest Świ- 
też, mająca swą siedzibę na przedmieściu Lwowa. Wy- 
nikiem słabego poziomu tej drużyny był w ubiegłym ro- 
ku spadek do klasy B, dzięki przesunięciu jednak Old 
Boyów i zatrzymaniu w klasie A Ukrainy, uwzględniono 
również argumenty wysunięte w obronie Świtezi, która 
w bieżącym sezonie zapowiada daleko idące zmiany ku 
lepszemu. 

Nowicjuszem zaś w kłasie A jest Biały Orzeł, mający 
swe oparcie o dzielnicę Kleparowską. Umiejętności 
techniczne i kombinacyjne w szeregach Białego Orła o- 
czywiście nie są wielkie, braki jednak nadrabia nieprze- 
ciętna ofiarność i zapał. Ozy wystarczy to jednak w 
spotkaniach z wyliczonymi wyżej przeciwnikami, wy- 
każe najbliższa: przyszłość. 

Do kampanji mistrzowskiej przygotowuje się Biały 
Orzeł intenzywnie, nie na ostatniem miejscu drogę kom- 
pletowania zespołu, którego filarami są Schlarb, Moser, 
Śliwiński, Wyżykowski, Kostęba i Dzięciołowski, 


Rezerwy Czarnych i Pogoni. 


Mimo że w roku ubiegłym punkty zdobyte i stracone 
z rezerwami klubów ligowych w ręgu lwowskim nie 
były liczone, Pogoń rozgrywki te potraktowała na serjo, 
to też nieoficjalnie zdobyła mistrzostwo okręgu. Dyspo- 
nując w dalszym ciągu licznym narybkiem, utrzyma Po. 
goń niewątpliwie i na przyszłość przodujące stanowi- 
sko w mistrzostwach okręgowych. 

Mniejszą natomiast uwagę poświęcali do tej pory 
Czarni swej rezerwie ligowej, dopiero obecne kierowni- 
otwo obiecuje naprawić poważne pod tym względem za- 
niedbania. Dotrzymanie tej zapowiedzi, nie na ostatniem 
miejscu leży w interesie przyszłości ligowej I. L. K. 
Czarni. 

H 
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Ill. Wyścig kolarski „Dookoła Śląska* o nagrodę wedrowna „Raz Dwa Trzy* 


Katowice, w kwietniu. 

Na dzień 5 maja 1982 r. wyznaczone zostało oficjalne 
otwarcie sezonu kolarskiego na Górnym Śląsku, III. 
z rzędu tradycyjnym wyścigiem kolarskim „Dookoła 
Śląska © nagrodę wędrowną Tyg. „Raz Dwa Trzy“! 

Wyścig ten posiada już wyrobioną markę wśród za. 
wodników i miejscowego społeczeństwa, nic też dziw- 
nego że rok rocznie gromadzi na starcie elitę kolarzy, 
ubiegających się o zwycięstwo, i związany z niem mo- 
ralny tytuł mistrza kolarskiego Śląska, przy niesłycha- 


nie żywem zainteresowaniu publiczności, przyglądają- 
cej się wyścigowi, na wszystkich prawie odcinkach 


trasy. 
ად Historja wyścigu. 

Wn.iarę coraz pomyślniejszego rozwoju śląskiego ko- 
larstwa, zmuszonego na skutek braku odpowiednich to- 
rów kolarskich, do wykorzystania doskonałych dróg 
i szos śląskich, dawał się odczuwać na każdym prawie 
kroku brak, takiej imprezy kolarskiej,- która powinna 
być niejako żywym obrazem, o wybitnych cechach 
sportowych i propagandowych, ozdobionym w przyszło- 
ści już w pewne ramy tradycji, a świadczącym wobec 
wszystkich o żywotności tężyźnie śląskiego kolarstwa. 

Myśl taka rzucona w r. 1930, przez b. Tyg. Sport. 
w Katowicach, pochwycił Związek Cyklistów na Śląsku 
z p. prezesem Skibą, organizując w tym roku po raz 
pierwszy bieg kolarski „Dookoła Śląska* na trasie 148 
kim. do którego» stanęło 54 zawodników. 


W rezultacie wyścig przyjęty nadzwyczaj życzliwie, 


przez kolarzy, wykazał duże widoki na przyszłość, zaj- 
mując tem samem już na stałe miejsce w corocznym 
kalendarzu kolarskim Śląska. 


Po likwidacji „Sportu* doniosłą tą imprezą zaopie- 
kował się Tygodnik Sportowy „Raz Dwa Trzy“, na 
prośbę Związku Cyklistów, przeprowadzając ją rok 
rocznie własnym kosztem, doceniając znaczenie jej dla 
świata kolarskiego. Il-z rzędu wyścig. urządzany już 
w r. 1931 przez „Raz Dwa Trzy* zgromadził na starcie 
aż 72 kolarzy, a zwycięstwo odniósł w doskonałej for- 
mie Wlokas z Żor, w czasie 4 godz. 32 min. 50 sek. 


Ill. Wyścig „Raz Dwa Trzy". 


W roku bieżącym na propozycję Związku Śląskiego, 
umieszczono już wyścig w kalendarzu kolarskim ogól- 
no-krajowym, przez co wchodzi on na stałe w poczet 
wielkich imprez kolarskich. 

Fo raz trzeci więc Górny Śląsk będzie terenem i wi- 
downią efektownej walki zawodników z całęgo kraju, 
którzy przyczepieni do swych stalowych rumaków, pę- 
dzić będą po wspaniałych szosach śląskich, po zwycię- 
ski tytuł mistrza i cenne nagredy, jakie zawsze mu 
przypadną, wraz z pięknym srebrnym рићатет „Raz 
Dwa Trzy“. 


Trasa wyścigu. 


Jak już wspomniałem trasa wyścigu liczy 143 klm. 
i biegnie elipsą wzdłuż granic Województwa Śląskiego, 
przez powiaty katowicki, rybnieki i Perot Bieg 
rozpoczęty w Katowicach biegnie asfaltową szosą do 
Mikołowa (12 klm.) na której jeszcze wszyscy kolarze 
jadą przeważnie zwartą masą. Z Mikołowa przez Łazi- 
ska „wali bractwo“ do Zor (22 klm.), osiedla najwibit- 
niejszych kolarzy śląskich, gdzie na zawodników ocze- 
kuje cała miejscowa ludność. 


Na tym właśnie odcinku, przed Żorami, rozgrywa się 
rokrocznie najbardziej zacięta walka, obfitująca nieraz 
w momenty humorystyczne. Z Żor do Rybnika (12 klm.) 
równa szosa, na której kolarze przygotowują się do de- 
cydującej walki, jaka rozegra się między Rybnikiem 
a Wodzisławiem (20 klm.) 1 · Wodzisławiem-Jastrzębiem 
Zdrój (11 klm.). gdzie znajduje się półmetek i stacja 
posiłkowa, przygotowana w Kasynie miejscowego Zdro- 
jowiska. 

Na tych bowiem 2 odcinkach, zawodnicy walczyć. 
mszą, 2 pagórkowatym terenem, o większych czasami 
nawet wzniesieniach, na których zwykle silniejsi ucie- 
kaja słabszym, by w dobrym «czasie wpaść na półmetek 
do Jastrzębia-Zdroju. 

Po 10-minutowej przerwie i odpoczynku, ruszają za- 
wodnicy w dalszą część biegu, równym i gładkim go- 
ścińcem do Pszczyny (27 klm.). Z Pszczyny do Tych 
(21 klm.) znów asfalt, na którym  poczynają zwykle 
uciekać czołowi zawodnicy, między któremi szukać na- 
leży już zwycięzcy. Najcięższa droga to Tychy-Murcki 
(12 klm.) zniszczona przez towarowe auta. Od Murcków 
jednak biała kostka prowadzi do samych Katowic, 
gdzie na rynku znajduje się meta. 


Zgłoszenia do wyścigu. რ 


Już od 1 kwietnia przyjmuje Związek Cyklistów 
w Katowicach zgłoszenia zawodników do wyścigu ko- 
larskiego dookoła Śląska, pod następującym .adresem: 
„Fabryka Rowerów“ Katowice 3-go Maja. Do zgłosze- 
nia winien każdy uiścić kwotę zł. 2. 

Baczność więc kolarze!! 5 maja 1982 r. na start do 
Katowie! M. Mikuła, 


W WARSZAWIE š 


Warszawa, 17 kwietnia. O mistrzostwo klasy A okrega 
warszawskiego odbyły się nast. mecze: Gwiazda 33 Skra 
2:2 (0:1). Bramki dla Gwiazdy zdobyli Szulzinger i Fraj- 
man z rzutu karnego, a dla Skry Błazałek i Kraśniew- 
ski. 

Polonia 1b — Świt 4:4 (2:1). Bramki dla Polonji zdo- 
byli Szymaniak, Buchniarz I, a dla Świtu Prosatow. 

` Warszawianka Ib — Znicz 1:1 (0:0). Bramki dla War- 
szawianki strzelili Wieczorek, dla Zniczu Machała. წ 

Lechja Ib — Marymont 2:1 (1:0). Bramki dla Legji 
zdobyli Gajger i Gabrysiak, dla Marymontu Danielczuk. 

A. Z. 5. — Skoda 2:0 (0:0). Bramki dla AZS zdobyli 
Chyla i Bańkowski. 2 

Tabela klasy A przedstawia się nast.: Legja Ib 5 pkt., 
Gwiazda i AZS po 4 pkt., Polonja Ib, Marymont, Skoda 
i Świt po 2, Skra, Znicz, Warszawianka Ib po 1 pkt, 
Makkabi 0 pkt. A, 

Warszawa, 17 kwietnia. Mecz towarzyski Makkabi — 
Samson 7:0 (3:0). Bramki strzelili Amsterdamer (3), 
Fhrenberg (2) i Szlajn (2). 


W KRAKOWIE 


Pierwszy termin rozgrywek mistrzowskich  KZOPN 
przyniósł niespodziankę, jaką było wysokie zwycięstwo 
rezerwy Wisły na zeszłorocznym mistrzem Podgórzem w 
stosunku 5:0. Zwycięstwo Wisły odniesione w pięknym 
stylu; bramki zdobyli dla źwycięzców Krupa (2), Ob 
tułowicz i Czulak po jednej, jedna „samobójcza,*. Inną 
niespodzianką był remisowy wynik Wawelu z benjamin- 
kiem Grzegórzeckim 2:2. Grzegórzecki z 3 rezerwowymi 
przewaZat po przerwie. Bramki strzelił Herisch (1) 1 
karny rzut, dla Grzegórzeckiego Krempel i Uznański. 
Legja pokonała Krowodrzę 4:2. Bramkami Legji podzie- 
lili się Jańczyk, Trzopik, Zaczyński i Mytar, dla Kro 
wodrzy zaś Klocek i lewy skrzydłowy. Spotkanie Cracó 
via Ib — Zwierzyniecki zakończyło się wynikiem 2:2. 
Obie drużyny wykorzystały jeden karny rzut. 

Kraków, 17 kwietnia. Mecze o mistrz. kl. C. Maraton— 
Warna 3:1 (2:1). Bramki strzelili dla zwycięzców Ba- 
rycz, Dylewski II i Taternel, sędzia p. Bartysek. Zawody 
towarzyskie: Sparta II — Maraton II 1:2 (0:0) 
` K. S. Kabel — A. K. S. Borek 6:3 (5:2). Bramki dla 
zwycięzców strzelili Gratyński, Jurek i Sawicki. 


WE LWOWIE 


Lwów, 17 kwietnia. Wyniki niedzielnych meczów pił 
karskich były nast.: Pogoń Ib — Ukraina 3:2. (0:2). =~ 
Bramki dla Pogoni strzelili Tarczyński, Czajkowski i 
Negraj, dla Ukrainy Magocki i Roman. Old Boy'e fr 
Grafika 3:0 (1:0). Bramki dla Old-Boy'ów Szabakiewicz 
(2) i Klimowicz. Sędzia p. Przybylski. Hasmonea — fie 
cord 1:0 (0:0). 


W POZNANIU 


Poznań, 17 kwietnia. Mecze piłkarskie o mistrzostwo 
klasy A. Sparta — Liga 3:1 (2:0). Prowadząca w tabeli 
Liga poniosła pierwszą porażkę i to wi spotkaniu z je- 
dną ze słabszych drużyn. Drużyna Sparty wykorzystała 
znakomicie wszelkie dogodne pozycje, zdobywając 
bramki przez Mosińskiego (2) i Zielińskiego. W druży- 
nie Ligi zawiodło trio obronne szczególnie zaś bram- 
karz. Mecz ten zgromadził około 1000 widzów. Sedzio- 
wał dobrze p. Nawrocki, 


Legja — Sokół (Leszno) 2:1 (2:0). 


Przez cały C148 


jała znaczną przewagę Legja, niewykorzystaną jednak 
gz słabo grający atak. Sokół bronił się bardzo am- 


Ricarsiłcicia. 


bitnie. Bramki dla Legji padły ze strzałów Mazgaja i 
Błażkiewicza. 

Warta I B — Stella (Gniezno) 3:1 (2:0. Do zawodów 
tych wystąpiła Warta, zasilona kilku zawodnikami dru- 
żyny ligowej. Stella wskutek: nadmiernej kombinacji 
ataku niepotrzebnie poniosła porażkę. Przebieg meczu 
ciekawy, gra równorzędna. Bramki zdobyli dla Warty 
Kniola, Opierzyński i Kaszkowski, Sędziował p. Ko- 
perski, 

W zawodach o mistrzostwo klasy B. padły następują- 
ce wyniki: Cegielski Wiktorja 7:1. Pentatlon — Koro- 
na 4:2 (2:0) Pogoń — Polonja (Główna) 2:1. Polonja 
— Unja 2:0, Cypina — Blask 3:0, Maraton — Poznanja 
4:2, Olimpja П — Warta II 3:2. 


W ŁODZI 


Łódź, 17 kwietnia. W mistrzostwach Łodzi rozegrane 
zostały dalsze mecze. Dopuszczoną do rozgrywek została 
Widzewska Manufaktura, ponieważ zarząd ŁZOPN zniósł 
poprzednio nałożoną na nią dyskwalifikację, Hakoah— 
Widzew 1:0 (0:0). Bramkę zdobył Kahan z wolnego rzu- 
tu, Strzełąki K. 5. — WKS 1:0 (0:0). Bramka padła ze 
strzału Golińskiego. #756 — ŁKS Ib 3:1 (1:1). Bramki 
dla zwycięzców zdobył Voigt, Francman i Bergman. Wi- 
dzewska Manufaktura — Orkan 3:3 (3:1). P. Т. С. — 
Turyści 2:1 (0:0). Porażka Turystów jest sensacją dnia. 
W tabeli prowadzi Strzelecki K. S. przed ŁTSG. 


NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


Katowice, 17 kwietnia. /. F. С. — В, В, S. V. Bielsko 
8:0 (3:0). Katastrofalna porażka Bielska, goście nie sta- 
nowili ani na chwilę poważnego przeciwnika. Bramki 
zdobyli: Görlitz (3), Herisch (8), Pospiech (2). Inne wy- 
niki meczów: K. 8. „06—K, 8. „07° 3:0 (1:0). śląsk— 
Kolejowe P. W. 4:0 (1:0). Tylko do przerwy potrafili 
kolejarze wytrzymać tempo Śląska. 


K. S. Chorzów—Slowan Bogucice 10:2 (3:1). Mimo 
ubytku doskonałego napastnika Latusińskiego, który 
zasilił drużynę warszawską Legji potrafili gospodarze 


uzyskać tak wysokie zwycięstwo nad Benjaminkiem Ligi 
Śląskiej, Bramki zdobyli Ślązak (2), Wolny (2), Pierz- 
chała (2), Langer (2), Kucia i Setnik po jednej, Zgoda— 
1, K. S. Tarnowskie Góry 2:2 (0:2). Diana — K. 8. Dąb 
2:2 (1:). Naprzód Załęże — Policyjny К. S. 2:3 (1:1). 
2. K. 8.—20 Bogucice 1:1 (0:1). 20 Rybnik—Kresy Król. 
Huta 1:1 (0:0). Odra—Pogoń Nowy Bytom 0:2 (0:0). 
Czarni—Slavia 6:1 (5:0). 

Katowice, 17 kwietnia. Amatorski K. S.—Preusen Za- 
borze 1:6 (0:4). Niespodziewana porażka wicemistrza Li- 
gi Śląskiej wskutek słabej gry bramkarza w spotkaniu 
z wieemistrzem Śląska Opolskiego. 


W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM. 
` ————— s 


Sosnowiec, 17 kwietnia. Niedzielne spotkania 
strzostwo klasy A dały następujące wyniki: 

W Sosnowcu odbył się mecz Unja — Zagłębianka 
(Dąbrowa) 10:1 (4:1). Gra mimo przewagi zwycięzców 
należała do ładnych. Na pierwszy plan  wybijali sie 
Lemberger i Staniszewski. Bramki uzyskali: Staniszew- 
ski i Lemberger (po trzy), Andruszewski. Sędzia p. 
Słomczyński. 

iPolicyjny K. S. — Makkabi 3:0 (2:0), Zasłużone! zwy- 
cięstwo Policyjnego K. $., które obecnie przedstawia się 
jako groźny zespół. Sędzia p. Dulas, 

Czeładź, 17 kwietnia. Czeladzki K. 5, — Hakoah (bę- 
dzin) 1:1 (0:1), Najlepszy bramkarz Hakoahu, Nunberg 

Będzin, 17 kwietnia, Sarmacja (Będzin) — Ruch (So- 
snowiec) 2:3 (1:0). Sędzia p. Wiewióra. 

W przedmeczu rezerwa Sarmacji pokonała 
Ruchu 4:2. 


ი mi. 


rezerwę 


W WILNIE 


Wilno, 17 kwietnia. 1 p. p. Leg. zremisował z Makkabi 
1:1, Gra żywa i ciekawa. Wojskwi, mający przewagę, 
nie zdołali zwyciężyć jednak dzięki niedyspozycji jed- 
nego z graczy. Bramki strzelili dla Makkabi, Antokolec I, 
dla 1 p. p. Leg. Podobiński. Sędziował Grabowiecki. Pu- 
bliczności bardzo dużo. 


Drukarz — Makkabi (kombinowany) 1:1. Makkabi 
lepsza technicznie, wyrównywa dzięki samobójczej 
bramce obrony Drukarza. Sędziował p. Katz. 

W BIELSKU 
–იუეეასს.. 


Bielsko, 17 kwietnia. W podokręgu Bielsko-Biała roz- 
poczęły się mistrzostwa kl. A. Wyniki pierwszych me- 
czów: Sportklub—Leszczyński K. S. 0:0, sędzia p. Rosen- 
teld, gra wyrównana. Sturm—Hakoah 2:1 (1:0). Zasłużo- 
ne zwycięstwo Sturmu, Hakoah grał nadspodziewanie 
słbo. Bramki dla Sturmu strzelili Ruśniok i Karut, dla 
Hakoahu Mehl, Sędzia p. Dąbrowski, 


W ANDRYCHOWIE 


Andrychów, 17 kwietnia. Mecz piłkarski RKS, Czarni 
Zabłocie—RKS. Beskid (Andrychów) zakończył się zwy- 
cięstwem Czarnych 4:3 (0:3). Zwycięscy uzyskali za- 
луу wynik dzięki ambicji. Sędzia p. Borger z Biel- 
ska. 


W KĘTACH 


Kęty, 17 kwietnia. B. K. $. Biała pokonał w meczu 
piłkarskim Hejnał (Kęty) w stosunku 4:0 (3:0), przewa- 
żając znacznie przez cały czas meczu. Bramki zdobyli: 
Wozniczka (2), Ptaszyński, jedna samobójcza. Sędzia p. 
Matzner z Bielska. 


W BIAŁYMSTOKU 
— Ыыы 
Białystok, 17 kwietnia. Mecz piłkarski WKS 76 р. р. 


(Grodno) — Makkabi (Białystok) 4:1 (1:0). Mistrzostwo 
kl. A. Do przerwy gra równorzędna. Po przerwie ogro- 


mna przewaga wojskowych. Sędziował p. Kling. 


Kraft — Jutrznia 2:0 (0:0 o mistrz. kl. B. 
b. niskim poziomie. Sędzia p. Franckowiak. 


W TARNOWIE 


Tarnów, 17 kwietnia. Zawody piłkarskie o mistrz. kl. 
A: Garbarnia (Kraków) — Tarnovia 4:2. Pierwsze za- 
wody o mistrzostwo klasy A zgromadziły, pomimo niepo- 
imyślnej pogody pokaźną ilość widzów. Gra była .przez 
cały czas fair i obfitowała w szereg interesujących mo: 
mentów. Lepsza technicznie i taktycznie Garbarnia zdo 
łała uzyskać 4 bramki przez Czuba i Krzychowskiego, 
oraz Adamskiego. Tuż przed samym końcem udało się 
napastnikowi "Tarnovii Jachimkowi strzelić ładną bram- 
kę, zaś drugą samobójczą zawinił obrońca Garbarni. — 
Tarnowia wystąpiła w składzie odmłodzonym. Sedzio: 
wał p. Sławikowski z Krakowa dobrze. 

W klasie B.: 2. M. S. — Metal 2:2. Gra ospała, nie 
ciekawa. Sędzia p. Honig dobry. 

Siła (Dąbrowa) — Gwiazda (Tarnów) 0:5. Bramki 
strzelono przeważnie z pozycyj spalonych. Sędzia p 
Grill słaby. Mościce — Samson 3:3. Zawody towarzyskie 
Sędzia mgr. Grys dobry. 


W CZĘSTOCHOWIE 
ي‎ 


Czestochowa, 17 kwietnia. Mecz pilkarski o mistrz. 
klasy A. Robotniczy K. S. Skra — Turyści 1:0 (0:0), —- 
Niezwykle zacięta i ambitna gra obu zespołów. Jedyna 
bramka padła po przerwie ze strzału Langera. Sędzio- 
wał dość dobrze Horowicz. Publiczności około 1500. 
„Klub Sportowy Brygada — Żydowski Klub Sportowy 
Warta 2:0, Na 15 minut przed końcem meczu Warta ze. 
szła z boiska z powodu braku kompletu. Pozatem gra 
nieciekawa. 

Mecze o mistrzostwo kl. В. Częstochówka — ŻKS Bły- 
skawica 8:0, K. $. Orle — Korona (Radomsk) 6:2 (2:1). 


Gra na 


А 


Monte Carlo, 17 kwietnia (tel. wł.). Klasa czołowych 
kierowców europejski * wyrównała się do tego stopnia, 
że dziś przed żadnymi wyścigiem nie można typować 
zwycięzcy. Zajęcie pierwszego miejsca jest dziełem lep- 
szej kondycji w danym dniu, jak i przedewszystkiem 
lepszej sprawności motoru. Przed tygodniem triumfował 
Borzachini w wyścigu „tysiąca mil“, Grand Prix Tu- 
nisu zdobył Varzi. 

Teraz przyszła kolej na Nuvolari'ego. 


Grand Prix Monaco, którego trasa prowadzi przez 
ulice miasta cieszy się wielką popularnością wśród kie- 
rowców europejskich i uważana jest za jedną z naj- 
cenniejszych nagród automobilowych. Dopisuje też za- 
zwyczaj i publiczność, która zwartym murem otacza 
trasę długości 3.180 m. podziwiając brawurę kierowców, 
walczących o palmę pierwszeństwa, W roku bieżącym 
starterem bvł 

Rekordzista świata Malcolm Campbell. 


Po strzale 21 znakomitych kierowców ruszyło w bój. 
Trasę 3.180 m. należało przejechać sto razy. Z miejsca 
prowadzenie obejmuje słynny kierowca francuski Chi- 
ron na Bugattim. Tuż za nim ulokował się Nuvolari na 


Alfa Romeo, torując sobie z trudem drogę między sze- 
regiem przeciwników. Trzecie miejsce zajął początkowo 
najlepszy kierowca niemiecki Caracciola, który w roku 
bieżącym startując na wozie Alfa Romeo dziwnie prze- 
śladowany jest przez pech. 

Chiron z miejsca narzuca ` 

Piekielne tempo 

W niedługi czas po starcie speaker ogłasza, ¿e Chiron 
pobił rekord okrążenia. Dystans 3.180 m. pokonał 
w czasie 2:05 min. Nuvolari tymczasem trzymał się jak 
cień wielkiego Francuza. Po dwudziestu pięciu okrąże- 
niach sytuacja nie uległa zmianie, Tych dwóch wal- 
czyło o zwycięstwo, podczas gdy reszta stanowiła wspa 
niałe tło tego niezrównanego pojedynku. Chiron jednak 
przesadził w dążeniu do szybkości. Katastrofa nie dała 
długo czekać na siebie. Na jednym z wiraży Chiron 
wpada w barjery. 

Wspaniały Bugatti koziołkuje. 

Okrzyki przerażenia, tuman kurzu. Natychmiast 
grupa mechaników i lekarzy podbiega do stosu żelaza, 
który przed chwilą jeszcze gnał z szybkością powyżej 
100 km. na godzinę. Okazuje się jednak, że Chiron od- 
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r W karkołomnym wyścigu przez ulice Monte Carlo 


niósł tylko stosunkowo lekkie obrażenia, Nuvolariemu 
ubył groźny konkurent. Teraz Włoch jedzie na prze- 
dzie. Z tyłu podąża za nim Caracciola, który po 50-ciu 
okrążeniach nawet zbliżył sie nieco do leadera. Na 
ostatnich okrążeniach rozegrała się 


Zażarta walka między Caracciolą i Nuvolarim 


Włoch zdołał utrzymać pierwsze miejsce do końca 
i wpadł na mete w czasie 3:32:25.2. Czas ten jest no- 
wym rekordem trasy 318 Кіт. Przeciętna szybkość 
89.822 kim. godz. 


Rekord zeszłoroczny został więc poprawiony o 7 bli- 
zko minut. O niecałe trzy sekundy w tyle przybył do 
mety Caracciola (3:32:28), Dalsze miejsca zajęli: 3) Fa- 
gioli (Maserati), 4) Howe (Bugatti), 5) Zehender (Alfa Ro 
meo3, 6) Lehoux (Bugatti), 7) Williams (Bugatti), 8) 
Bouriot (Bugatti), 9) Divo (Bugatti), 10) Campari (Alfa 
Romeo). 

Wyścig zatem o „Wielką nagrodę ks. Monaco“. mo- 
ina uważać za wielki sukces maszyn Alfa Romeo, które 
na dziesięć pierwszych miejsc zajęły cztery, w tem dwa 
pierwsze. 


Walka o idee czy intrygi? 


Jeszcze ciągle „afera* Nurmiego zajmuje cały świat, 
a to przedewszystkiem dlatego, że stanowisko liekkoa- 
tletycznego Związku Fińskiego komplikuje sprawę. Zwią- 
zek ten mając w Nurmim najsilniejszą broń i znacznej 
wartości atut propagandowy, nie chce się zgodzić na zdy- 
skwalifikowanie go jako amatora, 

Z drugiej zaś strony kierownicy I. A. A. F. cz. fede- 
racji międzynarodowej twardo stoją przy swojem zdaniu 
i zapowiadają walkę do ostatka. Jasnem jest, że gdyby 
federacja nie zmieniła swego zdania, to liczyć się nale- 
ży, że Finlandja nie weźmie udzialu w Igrzyskach olim- 
pijskich, Ç 

Cała zaś afera została potraktowana we Finlandji ja- 
ko zatarg przedewszystkiem Finlandji ze Szwecją i pre- 
zesa federacji międzynarodowej Edstróma, oraz sekreta- 
rza Ekelunda posądza się jedynie.o względy osobiste. 

Ciekawe stanowisko w tej sprawie zajęła Norwegja, 
w imieniu której zabrał głos znany rekordzista w sko- 
ku o tyczce Charles Hoff, obecnie naczelny redaktor 
największego pisma sportowego „Sportsmanden*, który 


Dookoła afery polskich hokeistów. 


Cały świat ma „aferę* Nurmiego, Polska ma oprócz 
tego „aferę* polskiej drużyny hokejowej, uczestniczą- 
cej w Igrzyskach Olimpijskich. Afera ta zbliża się ku 
swemu zakończeniu, gdyż na skutek wystąpień prasy 
w sprawie tej oświadczyć się musiał zarówno P. Z. H. 
L., jak również kierownik ekspedycji, jak wreszcie 
Związek Związków. 

Afera ta jest o tyle więcej niesmaczna, że przede- 
wszystkiem chodzi o niezrozumiałe zatajenie szczegółu 
udzialu w kilku meczach trzech, względnie dwóch gra- 
czy kanadyjskich u polskiej drużynie, Zdawaliśmy 
sobie sprawę z faktu, że polska drużyna wyjeżdża na 
Igrzyska w składzie stanowczo za słabym, wiedzieli- 
śmy również, że przyczyną takiego stanu rzeczy były 
skromne fundusze, jakimi Związek dysponował. 

„Gdyby więc z Ameryki nadeszła wiadomość w odpo- 
wiednim czasie, że polską drużynę wzmocniono kilku 
graczami miejscowymi, co okazywało się koniecznem 
wobec kontuzjonowania kilku polskich olimpijczyków, 
sprawa przedstawialaby się nieco w innem świetle. Za- 
tajanie jednak całej tej sprawy, zakonspirowanie jej 
do najdrobniejszych szczegółów poważnie musi wpły- 
nąć na ustosunkowańie się do kierownictwa drużyny 
hokejowej, RA 

W sprawę tę wdał się Zarząd Związku Związków, 
który zażądał od P. Z. H. L. dostarczenia sprawozdania 
2 przebiegu podróży oraz finansowego do dnia 27 b. m. 
Jednocześnie przypommiano Związkowi Hokejowemu, 
że zapomniał zwołać swe walne zebranie, które również 
polecono w przepisanym czasie zwołać. 

W związku z powyższą sprawą kierownik ekspedycji 
olimpijskiej i wiceprezes P. Z. H. L. dr. Polakiewicz 
nadesłał do szeregu redakcyj list otwarty, w którym 
usiłuje bronić się przed zarzutami. Między innymi po- 
wołuje się na fakt, że w Lake Placid Komitet olim- 
pijski zażądał wzmocnienia drużyny polskiej w meczu 
przeciwko Lake Placid Hockey Club i t. d. 

Mimo wszystko, p. Polakiewicz nie zdołał się oczy- 
ścić do tej pory z zarzutu konspiracji. Czekajmy więc 
daty 27 kwietnia. 


Walny zjazd prasy sportowej. 


Pierwszy ogólno-polski zjazd prasy sportowej obra- 
Na zebraniu byli obecni 
Warszawy, Lwowa, Kra- 
i Łodzi, a także delegaci z Wina i Poznania. 
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wprawdzie jest zdania, że Nurmi jest zawodowcem, tem 
nie mniej zabran a mówić w tej sprawie właśnie Ekelun- 
dowi, twierdząc, że Ekelund był właśnie tym, który da- 
wał pieniądze zawodnikom za starty w Szwecji, a zatem 
on sam przekroczył zasady amatorskie. 

Tak czy owak sprawa Nurmiego zapowiada się jako 
długi i powikłany proces, w którym troska o zachowanie 
czystości idei amatorskiej zmieszana jest z wieloma po- 
bocznymi względami. Trudno dziś przewidzieć zakończe- 
nie tej sprawy, gdyż tak jednej, jak i drugiej stronie 
zależy na postawieniu na swojem. 

Na marginesie tej sprawy zanotować trzeba, że Niem- 
cy tłomaczą również swoje wystąpienia w „aferze” Nur- 
miego naciskiem ze strony Ameryki. Oświadczenie to 
znajdowałoby częściowe uzasadnienie w tym fakcie, że 
ostatnio na liście zdyskwalifikowanych zawodników 
amerykańskich znaleźli się obok Paddocka także i rekor- 
dzista świata w skoku w wzwyż Harold Osborne oraz 
znany wielobojowiec Lefevre, Także więc i Ameryka 
idzie śladami Europy. 
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Uczestnicy Walnego Zjazdu Zw. Dziennikarzy i Publicy- 

stów Sportowych w Łodzi. W pośrodku siedzi przewodni- 

czący Zjazdu red. Sikorski, drugi od lewej prezes Zwią+ 
zku kpt. Mielech. 


Reprezentowane były również Państwowy Urząd Wy- 
chowania Fizycznego, Związek Zw. i Komitet olimp., 
Syndykat dzienmikarzy łódzkich, Okr. Urząd Wych. 
Fiz. i Związki okr. sportowe. 

Zebraniu przewodniczył red. Sikorski. Po przemó- 
wieniach zaproszonych gości odbyły się obrady. Po 
sprawozdaniu zarządu udzielono ustępującym władzom 
absolutorjum i przyjęto szereg wniosków, zgłoszonych 
przez oddziały i przystąpiono do wyboru władz, które 
dały następujący wynik: prezes kpt. dr. Mielech, wi- 
ceprezesi pp.: Kozielski, Junosza-Dqbrowski, sekretarz: 
Mosin, skarbnik: A. Szenajch. 


W sezonie biegów naprzełaj. 


Warszawa, 17 kwietnia. Doroczny bieg na przełaj o 
puhar „Wieczoru”, rozgrywany na terenach parku So- 
bieskiego i Łazienek zebrał na starcie ponad 300 zawod- 
ników, w tem około 200 niestowarzyszonych. Cyfra ta 
wyraźnie wskazuje na wzrost popularności lekkoatletyki 
w stolicy. 

Szkoda tylko, że bieg przeprowadzono na krótkiej 
trasie (ok. 2700 m.), skutkiem czego bieg ten nie dał 
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właściwego przeglądu sił i nie może być zaliczony do 
typowych biegów na przełaj. 

Wyniki biegu był nast.: 1 )Kuźnicki (AZS) 8:38.8, 2) 
Maszewski (Polonia) 8:47, 3) Jaworski (AZS), 4) Milcz 
(Rezerwa), 5) Ociepko (AZS), 6) Adamczyk (Orzeł), 7) 
Pruszkowski (AZS), 8) Koniarek (Sarmata), 9) Żak (Po- 
lonja), 10) Trzciński (Orzeł), 11) Kostrzewski (AZS), 12) 
Powierza (Strzelec), 13) Derwiszyński (AZS), 14) Sarna- 
cki (Warszawianka), 15) Włodarczyk (Polonia). 

W klasyfikacji drużynowej, polegającej na obliczaniu 
punktacji tyłko wśród zawodników, którzy przybyli do 
mety w półtorej minuty po zwycięzcy, pierwsze miejsce 
zdobyła drużyna AZS'u. 

Warto jeszcze wspomnieć, że ‚ostatnim, który bieg u- 
kończył, był popularny uczestnik wszystkich biegów na 
przełaj 65-letni szewc Jackowski. 

Lwów, 17 kwietnia. Bieg na przełaj o puhar „Wieku 
Nowego* w konkurencji drużynowej zakończył się 
zwycięstwem Pogoni, która zdobyła puhar po raz dzie- 
wiąty. Drugie miejsce zajęła Lechja, 3) 44 p. p. 4) 
Lechja. Wyniki biegu pań na trasie 1.300 m.: 1) Dzidka 
(Lechja) 5,13, 2) Rosenblattówna (Lechja), 3) Olga 
(Lechja), 4) Natalja (Lechja). 

W biegu junjoréw na 3.500 m.::1) Demkowski (TUR) 
16,01,7, 2) Jasio (Dror) 16,08,8: 3) Kusiak (Pogoń). 

Bieg seniorów na trasie około 5.000 m.: 1) Sawaryn 
(Pogoń) 24,20, 2) Jaworski (Pogoń) 24,22, 3) Demkow- 
ski (Pogoń). > 

Łódź, 17 kwietnia. Bieg na przełaj Z. K. S. na dystan- 
sie.5 km. wygrał Puchalski (Warszawa Legja) w czasie 
16:54.4 przed Starostą (Zjednoczone) 17:11.3. Startowało 
19 zawodników. 

Piotrków, 17 kwietnia. W biegu na przełaj 5 km zwycię- 
żył Karpiński 20:40 min. 2) Lewandowski, 3) Kwa- 
śniewski. 

Wilno, 17 kwietnia. Bieg zespołów po 5 zawodników 
dla młodzieży rzemieślniczej w lasku Zakrotowym zgro- 
madził sześć zespołów. Trasa 2.700 m. Zwyciężył zespół 
Koła im. Szymona Konarskiego. Indywidualnie zwycię- 
żył Hermanowicz II przed Kochanowskim. — Biegowi 
przyglądało się kilkaset osób. Zespołowi zwycięskiemu 
wręczono puhar, ofiarowany przez prez. Zw. młodzieży 
rzemieślniczej. (ОУ 

Wilno, 17 kwietnia. W biegu na przełaj na dystansie 
3.300 m. zwyciężył, jak było do przewidzenia, bezkonku: 
rencyjny w doskonałej formie Sidorowicz (AZS) w cza- 
sie 8:43.6 min., przed Zylewiczem (3 bat. saper.), Zajew- 
skim (Sokół), Łudkiewiczem (niestowarzyszonym), Hor- 
nachiewiczem (3 bat. saper.) i Hermanowiczem (Sokół). 
Startowało 14 zawodników. Trasa malownicza i ładna 
prowadziła alejami Ogrodu bernardyńskiego i Cielętnika. 

Białystok, 17 kwietnia. Bieg na przełaj o mistrzostwo 
białostockiego OZLA przyniósł nast. wyniki na 3 km.: 1) 
Strzałkowski (Jagielonja) 8:35, 2) Półtorak (Jag.), 3) Na 
pora (KOP. Osowiec), 4) Łukaszewicz (Har. kl. sport.), 
5) Kasprzak (KOP). 6) Kucharski (KOP). 

W konkurencji niestowarzyszonych: 1) Kozłowski, 2) 
Stolarczyk, 3) Kościelnik. 

Bieg na przełaj pań o mistrzostwo białost, O. Z. L. A.: 
1) Afletéwna (Strzelec) 3:36.7, 2) Danutówna (Jagielonja). 
W konkurencji niestowarzyszonych: 1) Koraszewska, 
2) Orłowska, 3) Malaskówna. 

—— 


Ladoumegue startuje! 


Paryż, 17 kwietnia (Tel wł.) Zdyskwalifikowany 
przed niedawnym czasem z powodu przekroczenia prze- 
pisów amatorskich znakomity długodystansowiec fran- 
cuski rekordzista świata La oumegue startował w sta- 
djonie Jeana Bouina w ramach imprezy dobroczynnej 
na rzecz artystów paryskich na dystansie 1000 m. > wy- 
równaniem. Ladoumegue dał swoim przeciwnikom do 
s თ wyrównamia mimo to jednak zwyciężył w czasie 


ADMINISTRACJA * 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3:50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 
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